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oszczędność. R aczej jest przeciw nie. 
Absurdem  jest wreszcie niespotykana 
nigdzie m arża m iędzy stopą procento­
wą banku em isyjnego a stopą ban ków  
p ryw atn ych . Jest to  ekonom iczn y 
nonsens".

T ego  rodzaju głosy dały się słyszeć 
powszechnie.

C ó ż  persekwowal Bank Polski, 
czyniąc swe ostatnie pociągnięcie?

N ie  ulega w ątpliw ości, że zm ierza 
on do tego samego, do czego zm ierza 
teraz w ogóle rozum na p olityka  go ­
spodarcza Rządu; do osiągnięcia zn iż­

ki cen p rod u któw  przem ysłow ych. 
R ozum ow anie proste: obniżając w ła­
sną stopę procentow ą, spodziew a się —  
i to zupełnie słusznie —  Bank Polski 
potanienia kredytu  i w innych insty­
tucjach bankow ych. Potanienie k red y­
tu, to w znacznej m ierze ułatwienie 
produkcji; a ułatwienie produkcji to 
znow u zniżka cen p rod u któw  p rze­
m ysłow ych.

L iczy  się Bank Polski w ślad zatem  
ze zw iększonym  popytem  na k redyty  
bankowe. Z w iększon y p opyt na kre­
d y t  pow oduje żyw szą cyrkulację pie-

jT ostatniej chwili

Kiedy zwołany zostanie Sejm?
(Telefonem  od naszego korespondenta.}

W arszaw a. (Sch.) W  kolach poJi- października b. r. ukaże się w  piątek* 
tyc zn y ch  utrzym ują, że dekret P rezy- lub sobotę. K o la  m iarodajne wiadom o- 
denta R zplitej o zw ołaniu  Sejmu i Se- ści tej nie p otw ierdziły, 
natu na sesję zw yczajn ą z  dniem  31

Senat gdański odebrał debit

W arszaw a. (Sch.) Z  Gdańska dono­
szą, że w  D z  enniku U rzęd o w ym  Se­
natu gdańskiego ukazało się rozporzą-

„G atecie  P olsk ie j” .
(Telefonem  od naszego korespondenta.,

d zen if Senatu, odbierające debit 
okres 2 łat „G azecie  Polskiej".

na

Nowe monety 2-złotowe.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a. (Sch.) D ziś opubliko­
w ane zostało rozporządzenie m nistra 
Skarbu o w ycofan iu  z obiegu 2-zloto- 
w y ch  m onet srebrnych. M onety te 
tracą m oc praw nego środka płatnicze­
go z dniem  31 stycznia 1933. O d  1 
lutego 1933 do 31 stycznia 1935 m o 
nety te będą p rzyjm ow an e p rzy  u- 
iszczaniu w szelkich należności w  ka­
sach skarbow ych  oraz w  oddziałach 
Banku Polskiego. Po ty m  term inie 

obow iązek w ym ian y ustaje.
Jednocześnie opublikow ane zosta­

ło rozporządzenie ministra Skarbu, 
ustalające n o w y  w zó r m onet srebr­
n ych  2 -złotow ych . Będą one mniejsze 
od dotych czasow ych  dw u złotów ek. 
Z  jednej strony w zó r rysunku będzie 
taki sam, jak na obecn ych 2 -zło tó w ­
kach, a m ianow icie napis: „R ze czp o ­
spolita Polska", w  pośrodku O rzeł, a 
na dole napis: ..2 zło te ". D ruga strona 
będzie miała w zór podobn y do srebr­
nych 10-zło tó w ek , a m ianow icie głow ę 
kobiety  na tle prom ieni kłosów .

-o----------------

Udaremniony zamach na króla Karola?
Sensacyjne doniesienia p rasy  londyńskiej.

Stirbey. D o  konspiracji m iała się dać 
wciągnąć rów nież księżna H elena, 
była m ałżonka króla K arola. C ała  ta 
konspiracja zdem askow ana została 
przez Maniu.

L on dyn . (P A T .) D zienn iki angiel­
skie podają dziś sensacyjną w iadom ość 
z Bukaresztu o  udarem nionym  jakoby 
zam achu na tron rum uński, k tó ry  pla­
n ow ał zacięty w róg  K arola, książę

Manifestacje bezrobotnych w Londynie.

W c z ‘.*‘ai w  O ra- 
*ki,& yciela c*>t . na przechodzącego 
tavin?5 naPadln°!iy’ P ° l3ka Krajew- 
»  > ’ k t f™  d»<icl. uczniów Li- 
óiu Za^fli mu ciężką ranę
°dwi7aszki ; c uległ zmiażdże- 
óiDari*10110 .Stanie beznadziejnym

Spraw ców

Londyn. (P A T .) M arsz g ło d o w y 
bezrobotn ych  na L on d yn  został dziś 
zakoń czon y. O k o ło  3.000 bezrobot­
nych 2 całego kraju p rzyw ęd row ało  
w czoraj w ieczorem  i w ciągu nocy 
g o  1 er.dynu, gdzie zostali um ieszczeni 
w rozm aitych  gm achach użyteczności 
pu bikzn ej na peryferjach miasta. B ez­
robotni szkoccy b y l: w  drodze praw ie 
ć iygodn ie i przeszli 400 mil angiel­
skich piechotą. D ziś w południe z 
rozm aitych  punktów  miasta rozpoczął 
sie tirm onstracynjy pochód z udzia 
łein bezrobotn ych  L on dynu. Punktem

konr en trący jn ym  będzie H yd e Park, 
gdzie odbędzie się dem onstracja i w y ­
głoszone zostaną przem ów ienia. Ze 
strony kom un istów  czyn ion e będą u- 
siłowania rozw inięcia następnie poch o­
du do parlam entu, do czego jednak 
policja zdecydow ana jest nie dopuścić. 
W  ciniu dzisiejszym  służbę pełnić bę­
dzie 5 tysięcy policjantów . Bezrobotni 
starają się o to, aby ich delegacja, z ło ­
żona z 3 m ężczyzn  i 3 kobiet, do­
puszczona została do Izb y  gm in i 
wysłuchana przez posłów.

niądza. K a żd y  p łyn ny i płynący pie­
niądz szuika w yładow ania swej energji 
potencjalnej. Znajduje je m iędzy inne- 
mi w  przem yśle. O żyw ia  go. O ży w ia  
przedsiębiorczość. Życie gospodarcze 
a wreszcie to, ku  czem u w szyscy dziś 
zm ierzam y: p opyt na tow ary i p o ­
p y t  n a  p r a c ę .

Zm iana stopy procentow ej, jak k o l­
w iek w tej chwili nastąpiła właściwie 
tylko  w jednym  jedynym  banku, w 
Banku Polskim , jest jednak w yd arze­
niem bardzo doniosłem. Zdać sobie 
bow iem  trzeba sprawę 7. tego, że rola 
Banku em isyjnego w  Polsce jest inna, 
trudniejsza, ale zarazem  i pow ażniej­
sza, aniżeli rola ban ków  em isyjnych w  
tych  krajach, które dysponują z.nacz- 
nemi kapitałam i, rozsianemi po licz­
nych pryw atn ych  instytucjach banko­
w ych . Z  tego też w zględu i stopa pro­
centow a Banku Polskiego inne m a zn a­
czenie, niż 'Stopy procentow e inn ych 
banków  em isyjnych. O bniżenie stopy 
procentow ej Banku Polskiego, p ow in­
no silą rzeczy  spow odow ać takiesam o 
obniżenie i w innych instytucjach, po­
w inno spow odow ać ogólne i pow szech 
ne potanienie kredytu.

Że samo obniżenie stopy procento­
wej w  Banku Polskim  a nawet w  ban­
kach pryw atn ych , nie rozw iązuje jesz­
cze w  zupełności całej sytuacji k red yto ­
wej, to  me ulega żadnej w ątpliw ości. 
T rw ałą  i konieczną podstaw ą taniego 
kredytu  jest i n t e n s y w n a  ' k a p i ­
t a l i z a c j a .  Jej zaś źródłem  będzie 
zawsze o s z c z ę d n o ś ć  szerokich sfer 
społeczeństwa. Jej też pośw ięciliśm y 
niedawno specjalny artyku ł w stępny, 
o  niej przypom n i sobie ogól za dni 
kilka z racji „dnia oszczędności".

Reasumując, musimy stw ierdzić, 
że obniżenie stopy procentow ej przez 
Bank Polski jest w yraźn ym  i p o w aż­
nym  plusem w naszem życiu  gospodar 
czem . Przynosi niezaw odrą ulgę 
w szystkim  dłużnikom , k tó rz y  uginają 
się pod ciężarem  zb yt w ysokich  pro­
centów  a temsamcm przysłużą się po­
średnio całemu życiu gospodarczem u. 
Umo-żLwi liczn ym  przedsiębiorstw om  
rentowniejszą kalkulację i rozszerzenie 
warsztatu. O b y  ty lk o  nierozum na i 
niecelowa polityka innych czyn n ik ó w  
nie utrudniała tej drogi, którą toruje 
sw ym  pożyteczn ym  krokiem  Bank 
Polski.

Zamknięcie uniwersytetu 
wiedeńskiego.

W iedeń. (P A T .) W skutek w czoraj­
szych ekscesów uniw ersytet wiedeński 
został ponow nie zam kn ięty. Ekscesy 
sp ow odow ały interw encję d yp lom a­
tyczn ą posła am erykańskiego, k tó ry  
zjaw ił się w  urzędzie kanclerskim  i 
wniósł zażalenie p rzec 'w k o  pobiciu 
czterech studentów , obyw ateli am ery­
kańskich, przez h itlerow ców . W o b ec 
tej interw encji m inister ośw iaty Rin- 
telen zaw ezw ał do siebie rektora uni­
w ersytetu, prof. A bla i zażądał ener­
g icznych  k ro k ó w  celem zapobieżenia 
dalszym  ekscesom . R ek to r A b l o- 
św iadczył, że  w yrazi posłowi am ery­
kańskiem u najgłębszy żal z pow odu 
pobicia obyw ateli am erykańskich. N a 
zw ołanem  zebraniu studentów  rektor 
Abel w ezw ał studentów  do zachow a­
nia spokoju, gdyż dalsze ekscesy m o ­
gą doprow adzić do nieprzew idzianych 
konsekw encyj.
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Państwowa Rada Oświecenia Publicznego
i Państwowa Komisja Oświaty Zawodowej.

W arszaw a. (P A T .) N a  podstaw ie 
art. 1 i 10 U staw y z dn:a 4 czerw ca 
1920 r. o  tym czasow ym  ustroju władz 
szkoln ych, minister W . R . i O . P. 
w ydal dnia 25 października 1932 r. 
rozporządzenie, ustanawiające Pań­
stw ow ą Radę O św iecenia P ublicz­
nego.

Państw ow a Rada O św iecenia Pu­
blicznego ma być organem  opinio­
daw czym  m inistra W . R . i O . P. w  
sprawie ośw iaty i w ychow ania. Ma 
on a za zadanie rozw ażać przekazane 
jej do opinji przez m inistra W . R . 
i O . P. zagadnienia oraz p rojekty, 
d otyczące organizacji oświaty i w y ­
chow ania publicznego.

P rzew odniczącym  Państw ow ej R a ­
dy O św iecem a P ublicznego jest m ini­
ster W . R . i O . P.

W  skład Państw ow ej R ad y O św ie­
cenia P ublicznego w chodzą: 1) pod­
sekretarze stanu M inisterstwa W . R . 
i O . P., 2) d yrektorow ie departa­
m entów  tegoż M inisterstwa, 3) ku­
ratorow ie O k ręg ó w  Szkoln ych, w oje­
w oda śląski, oraz w izyta to r Liceum  
krzem ienieckiego, 4 ) przedstawiciele 
z  w yb o ru  R ad  Szkoln ych  okręgow ych , 
k tó ry ch  kolejność udziału w  Państw o­
w ej R adzie O św iecenia Publicznego 
ustala minister W . R . i O . P., 5) pię­
ciu przedstaw icieli w yzn ań , zaproszo­
n ych  przez m m istra W . R . i O . P., 
6). czterej przedstawiciele nauczyciel­
stwa szkół pow szechnych, 3 przed­
stawiciele nauczycielstw a szkół śred­
nich  ogólno - kształcących i zakładów  
kształcenia nauczycieli, oraz trzej 
przedstaw iciele nauczycielstw a szkół 
zaw od ow ych , delegowani przez zw ią­
zki i zrzeszenia nauczycielskie, za­
proszone przez ministra W . R . i O . 
P., 7) przedstaw iciel Polskiej A kade-
m ji U m iejętności, 8) czterej rektoro- 
w ie szkół akadem ickich, k tó ry ch  k o ­
lejność udziału w  Państw ow ej R adzie 
O św iecenia Publicznego ustala m ini­
ster W . R . i O . P., 9) trzej p rzed­
stawiciele 3-ch to w arzystw  ośw iato­
w ych , zaproszon ych  przez m inistra 
W . R . i O . P., 10) 8 m lu zn aw ców
zagadnień ośw iatow ych  i w y ch o w a w ­
czych, k tó ry ch  zaprasza minister W . 
R . i O . P., 11) delegat Z w iązk u  har­
cerstw a polskiego, 12) delegat cen­
tralnego K om itetu  do spraw m łodzie­
ż y  wiejskiej, 13) trzej przedstawiciele 
p o  jednym  Izb R o ln iczych , Izb H an­
d lo w o  - P rzem ysłow ych  i Izb R z e ­
m ieślniczych, k tórych  kolejność u- 
działu  w  Państw ow ej R adzie O św iece­
nia P ublicznego ustala m inister V .  
R . i O . P., 14) trzej przedstawiciele
z w ią zk ó w  i instytucyj artystyczn ych , 
zaproszon ych  przez m inistra W . R . 
i O . P., 15) delegat Państw ow ego In­
stytu tu  W ych ow an ia  F izyczn ego, 16) 
przedstaw iciel N aczeln ej Izby L ekar­
skiej. M inister W . R . i O . P. zapra­
sza na cz ło n k ó w  Państw ow ej R ad y 
O św iecenia Publicznego przew od ni­
czących  K om isyj ośw iatow ych  Sejm u 
i Senatu, w zględnie w skazanych przez 
nich cz ło n k ó w  tych  K om isyj. C z ło n ­
ko m  tym  przysługuje pełne praw o 
głosu.

C zło n k o w ie  Państw ow ej R ad y  O  
św iecenia P ublicznego pełnią swe obo­
w ią zk i hon orow o. C zło n k o w ie, za­
m ieszkujący stale poza W arszaw ą,
otrzym u ją  zw ro t kosztów  podróży
oraz diety.

Kadencja Państw ow ej Rady O św ie­
cenia P ublicznego trw a 3 lata.

R egulam in w e w n ętrzn y  P aństw o­
w ej R a d y  O św iecenia Publicznego u- 
stala m inister W . R . i O . P.j;. jj.

T e g o  samego dnia, 25 październi­
ka, w yd ał p. m inister W . R . i O . P. 
na podstaw ie art. 1 i 10 U staw y z 
dnia 4 czerw ca 1920 r. o  tym czaso­
w y m  ustroju w ładz szkoln ych , rozpo-

Kom isję O św iaty  Zaw odow ej, jako 
organ doradczy m inistra W . R . i O. 
P. w  sprawach, zw iązan ych  z naucza­
niem  i w ychow aniem  zaw odow em .

Państw ow a Kom isja O św iaty  Za­
w odow ej ma za zadanie rozw iązanie 
przekazan ych  jej przez ministra W . 
R . i O . P. zagadnień i projektów , do­
tyczących  kształcenia i w ychow ania 
zaw odow ego oraz inicjowania prac w  
tej dziedzinie.

Przew odn iczącym  Państw ow ej • K o ­
misji Zaw odow ej jest d yrek tor depar­
tam entu szkoln ictw a zaw odow ego.

Państw ow a Kom isja O św iaty  Z a­
w odow ej dzieli się na sekcje: a) o-
św iaty  przem ysłow ej, b) ośw iaty han­
dlowej, c) ośw iaty rolniczej oraz d)

gospodarstwa dom ow ego i usług.
W  skład poszczególn ych sekcyj 

Państw ow ej Kom isji O św iaty  Zaw odo- 
w ej w chodzą w  liczbie, określonej 
p rzez ministra W . R . i O . P. 1) a) 
urzędnicy, w yzn aczen i przez ministra 
W . R . i O . P., b) delegowani p rzed­
stawiciele zainteresow anych M ini­
sterstw, c) zaproszeni przez ministra 
W . R . i O . P. przedstaw iciele sfer 
przem ysłow o-gospodarczych, 2) zn aw ­
cy zagadnień, d otyczących  ośw iaty za­
w odow ej, 3) profesorow ie i n auczy­
ciele uczelni zaw od ow ych , 4) przed­
stawiciele instytucyj sam orządow ych, 
gospodarczych i Instytucyj spoleczno- 
ośw iatow ych. Poza w ym ienionym i 
w yże j uczestnikam i Kom isji, m ogą

byc  z„praszani przez ministra ■ l 
1 O . P  specjaliści d o  poszczeg0 -
zagadnień. .. ry■ — • KomisjireguJ?Sekcje

oddzielnie, w razie

Państwowe)
ibra
potrzebyśw iaty

C zło n ko w ie  Państwowej r'-v" j l  
Z aw o d ow ej pełnią swe 01 - J-s-tnriĆtt. 0'

m ogą obradow ać U cznie; ^

O św iaty  zaw ouuw i-j r  
w iązki honorow o. C zło n k o w ie,

— 1» r,oza W arszawą,^,
m ieszkujący stale p°za  “ dróży 
trzym ują zw rot koszi

t*0.djety.
_ Regulamin w ew nętrzny Pans  ̂

w ej Komisji Ośw iaty Zawodowej—  w ; Q  p. -»•
stała m inister W . R- 1
jego upow ażnienia
Kom isji.

przew odniezic}'

G a b i n e t  p r u s k i  o b r a d u j e
nad wytworzoną sytuacją polityczną.

m awiając znane stan0^ f.A°  orzee-1^ 1

cO

Berlin. (P A T .) C abin ct pruski z e ­
brał się w czoraj przed południem  na 
naradę w  gm achu m inisterstwa opieki 
społecznej. W szyscy  członkow ie rządu 
pruskiego p rzyb y li na posiedzenie, 
przeryw ając swoje podróże propagan­
dowe. Zebrany na ulicy tłum  urządził 
prem jerow i pruskiem u Braunow i ow a­
cję. O brad y poświęcone były  om ów ie­
niu ogólnej sytuacji, powstałej po ogło­
szeniu orzeczenia trybunału  w  Lipsku. 
Ż adnych decyzyj nie pow zięta.

W  w yn ik u  dłuższej dyskusji pre- 
m jer Braun w  następujący sposób
zcharakteryzow ał zgodne stanow isko j wej

rok T ryb un ału  w  Lipsku daje pewną 
i m iarodajną podstawę do uj orządko- 
wania sytuacii. R ząd  ma m etylko  pra­
w o lecz i obow iązek korzystania z 
przysługujących m u po w y ro k u  kom - 
petencyj. Rząd, w ykon u jąc swoje pra­
w o, starać się będzie o m ożFw ie zgod ­
ną współpracę z innemi czynnikam i 
odpowiedzialnemu i kierow ać się bę­
dzie p rzy  tern wryłącznic w zględam i 
na interesy R zeszy  i Prus.

Poza tern oświadczeniem  prem jer 
Braun zapow iedział udzielenie dal­
szych wyjaśnień na konferencji praso-

gabinetu: R ząd  pruski uw aża, że w y 1

Braun uda się do Hindenburga?
Berlin. (P A T .) M im o, że ru  posie­

dzeniu gabinetu pruskiegp nie p ow zię­
to  żadnych ostatecznych decyzyy, p o­
jaw iły  się w iadom ości, że prem jer 
Braun zam ierza odbyć konferencję z 
prezydentem  R zeszy  H iiidenburgiem . 
W edle doniesień prasy intciw en cja  pre 
mjera Brauna u prezydenta R zeszy  
m iałaby na celu w yraźne rozgranicze­
nie kom petencji daw nego rządu pru­
skiego i rządu kom isarycznego. Jeżeli 
na tej drodze nie da się osiągnąć p oro­
zum ienia, pozostanie m ożliw ość ro z­
strzygnięcia kw estyj spornych jeszcze 
za pośrednictw em  R ad y Państwa. W y  
starczy w  tym  w ypadku  aoy Bawarja 
podjęła inicjatyw ę zebrania się R ady 
Państwa, a w ów czas kraje południo- 
wo-niem ieckie, popierające w  Lipsku

skargę pruską w raz z instruow anym i 
przez rząd Brauna przedstawicielam i 
pruskim i, rozp orząd załyb y dostatecz­
ną większością. W  zw iązku  z tern na­
brała wagi kwestja reaktywcYcania za­
w ieszonych w  urzędow aniu przez k o ­
misarza R zeszy daw nych  przedstaw i­
cieli Prus w  R adzie Państwa, d yrek to  
rów  m inisterjalnych Brechta i Be dra, 
k tó rzy  ostatnio popierali oskarżenie 
rządu pruskiego p rzeciw ko  rządow i 
R zeszy w  T ryb un ale lipskim.

Jak w yn ik a  z ostatnich oświadczeń 
prem jera Brauna na konferencji pra­
sowej rząd pruski, podobnie j ik  i rząd 
R zeszy najchętniej w idziałby r izw i t- 
zanie w ytw o rzon ej sytaacń przez w y ­
bór now ego prem jera w  sejmie pru- 
sk im.

Sytuacja jest skomplikowana.
Berlin. (P A T .) W  kolach R zeszy 

uw aża się sytuację w  Prusach nadal za 
bardzo skom plikow aną. Z  tego też 
w zględu nie należy się licząc wedle 
k om un ikatu  biura C o n ti z  jakiemiś 
zb yt naglemi w ystąpieniam i obu stron. 
Kom isarz R zeszy w dalszym  ciągu k o ­
rzystać będzie w pełni z przysługują­
cej mu w ładzy w ykonaw czej. Za nie­
w yjaśnioną uw aża się kw cstję ważności 
m ianow anych przez kom isarza pełno­
m ocników  do R ad y Państwa R zeszy. 
Dalej niejasna jest kw estja zaw ieszo­
n ych  przez kom isarza w  urzędow aniu 
przedstaw icieli pruskich w  Radzie 
państw a, d yrek to ró w  m lm sier-alnych 
Brechta i Badta, bowiem  jako urzęd­
nicy podlegają oni kom isarzow i R ze ­
szy, zaś jako  przedstaw ić.cie Prus, da­
nemu rządow i pruskiem u, ja k o  dal­
szą kwestję, m ogącą b yć przedm iotem  
kon flik tu  m iędzy kom isarzem  R zeszy, 
a rządem pruskim  w ym iu u a  się spra- 1

wę udzielania instrukcji urzędnikom  
pruskim  w ystępującym  w obec sejmu 
pruskiego w  zw iązku  z interpelacjam i 
przedlożcniam i itp. W edle w y ro k u  lip 
sklego upow ażnieni do w ystępow ania 
przed sejmem pruskim  są ty lk o  człon ­
kow ie gabinetu pruskiego, zaś wedle 
poglądów  kom isarza ty lk o  on sam 
ma praw o udzielania instrukcji urzęd­
nikom . Jednocześnie w ątpliw a jest kwe 
stja podpisyw ania pełnom ocnictw . Z a ­
rzewie k o n flik tu  kryje w  seb e nadto 
kwestja przekazania kasy pruskiej in­
stytucji, pow ołanej przez ;v jd  R zeszy. 
Kasa ta podlega pruskiem u m inistrow i 
finansów, rząd kom isaryczny n ato­
miast w skazuje na okoliczność., że 
przekazanie jej dokonane zostało na 
podstawie zupełnie odrębnego dekre­
tu prezydenta R zeszy. Sprawę tę prze 
kazano do zbadania prokurato-ji pań­
stwa.

Oświadczenie premjera pruskiego.
Berlin. (P A T .) N a zapow iedzianej I stawicieli prasy niem ieckiej zabrał 

rządzenie, ustanawiające Państw ow ą konferencji, odbytej w  obecności przed | głos przedstawiciel p iu ski Brecht, o-

rządu pruskiego wob 
T ryb un ału  Stanu w  LiP^ - : cl- pr^' 

lal v  P°2  kolei przem awiał ■ 's;1-on-l
i c  b a r d z i e )  . ^ n ,Braun, zajm ując się

n'-Jerlityczn ą i praktyczncm i * 
cjami w y ro k u  lipskiego. 1 o :zŁ lt ' * 
nacisk na respektowanie 
lipskiego i rozwujał 
jego oświadczeniu, złocone 
dzeniu gabinetu pruiSAKg0; j z{en .

W  odpow iedzi na pyt ̂  ^  i f  
karzy  prem jer w yjaśnił, JJe

odwiedzenia,on zam iaru doWiee
R zeszy  i o  koncepcji tej uc
dopiero z  dzienników . W  sp,aj ' f1 JO"
sy pruskiej rząd pruiski nie zaJj' . $i<
tychczas żadnego stanowiska, S Y Ja
zna^ szczegółów  tej transakcji- . „jo
pogłosek o zam ierzonem  naWi?
kon tak tu  z kanclerzem  Rzeszy• d o t y k i , .

7<\  U" 'V0diC-:e’
alo P

Yfil
jednak tego rodzaiu J-^J.
rnjer Braun bardzoby s°

mjer Braun stv/ierdził, 0,
nic w  tej m ierze nie zOSt ° Vrt, f

Manifestacje bezrebot^t 
w L on d y n ie . u.

Londyn. (P A T ). O k o ło  2-0?°lty  
czesn ików  m arszu głodowego . 
botn ych , p och odzących  z szerc  ̂ z0t*i 
giełskich p row incji p r z y b y ło  w  ^  
na przedm ieście L o n d y n u .  ni1

’ z ,elem  w y z ^ ; r

me
m

duje.

szereg zarządzeń celem ^
bezrobotnych i zapewnienia 
szkań. N a  d z iś  z a p o w ied zia n a  Je5C 
nifestacja bezrobotnych w  H ydeP

Jeszcze jeden s p r a * c* ' ,
SeveIIa. (PAT). Policja areszto*

- • \.~Arv rze*0\ iJ>eveua. ęnzii,. - — , 
iejakiego Jana SauJa, k tó ry  fze**- ,

1 ' w  porwaniu ^--o - ^
uał brać u d z ia ł  w  p o rw ^ — , pt. 

L indbergha, Saul o św ia d cz y ł, 7C -eJ  
dokładnie całą sprawę, zezn a m *  j  
nak z ło ży  je d y n ie  p r z e d  try b u n a  e _ 
Stanach Z je d n o c z o n y c h .  Istn ieje  ^  
d e jr z e n ie , ż e  Saul p r z y z n a je  51 ? -0' 
zb rodni, chcąc dostać się W" ten 
sob d o  sw ej o jc z y z n y .

Sprawa Dunikowskieg0'
Paryż. (P A T ). Ż o n a aresztów*^ j 0 

in ż y n ie r a  D u n ik o w s k ie g o  udała S1 0-
1 ^ c'U rlr7e?o  O rdonneau z^  %sędziego śledczego 

śbą o  skierow anie wreszcie 
p ow rotem  d o  sądu karnego i  z * 
nie przedłużającego się P.r/ iieg0’ 
w  w ięzieniu śłedczem  DunikoWS_^ju 
co  położyłoby kres p r z y k r e j  SY  
w  ja k ie j  się ona w raz z dzieerm
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W ,!'1 f«d iln V  kiedyJaponji
na

powstaje
japońska,

sobie"  ̂ ni.e u,tawahiarChja J‘ipuu^ a’ 
chód • ^^kich , / t  w  Przysw ajaniu 
l ^ D z i  k ; 2d0lby czy kultury za- 

ystkich no) PrzeProw adzon ym  na

1 >  ruei? *1 refo™ ° ” . JaP°"ia
staJ= %  jednem 

JJnjcjsj ocarstw świata i naj-

>»« 0k" " ^ W."” » AziL
Japo j; P.iervszychy  ^ lat° wej
du kJ nie miała r, • ■ Po w o Jennych

— wiitm położeniu, 
ność i * ^ u o sta tn ic h  60— 70  l a t  lu d
Jeżeli ’ ' ’

?‘°mie
Iat Ja,

n- *.UUZ1- G to jeden z najbar- 
P°ńskichP' T ą̂cych problemów ją- 
ajótu- „ i Japonja nie posiada domi' 
^asu ^ n y c h  do kolonizacji. O d
^ykó^n! ksi‘. Korei'•7v°ty ^ UIC> wiece] Koreań-
k,ncjyków  y /  do Japonji, niż Ja-

^dżurj: 9 Korei. Kolonizacja
lpytania St0‘ w ciąż pod znakiem

0 k

^  ^ytUar’3 te^° kraju miała rato-
tA 0r̂ enie ê êm jej bow iem  było
v *  Przem ^11 u zb ytu  dla produk" 

/ j ntUurb • japońskiego. Sprawa 
k ? 1}? fazem\ weszła jednak w  osta- 
Dh?* ŝ een ^ le ty lk o . C h ;ny w ciąż 
i) ,,f  suwer stanu posiadania i sw ych

Z  [ P a ń C nych w obec t£g °  k ra 'u ’
stan r- europejskie uważaia, że

• . eczv n f , , .... - i .._—......rzeczy n • U •u,- 70lnisja T arusza ich interesy. 
J^nia Li&; s.ytt0l?a’ u tw orzon a z ra*1Q1?nia Lyttona, u tw orzon a z ra 

*pravy lgl N arodów  dla zbadania 
UreguL  ttla!ldżurskiej, ustala fo rm y  
ckińsk; ania k o n flik tu  japońsko- 
Pra\ya :S°' Komisja ta uznaje pewne 
jjżurii U nt6resy  Japonji « Man- 

w
,v 3 , iedn„ " ' '7  jap on ji w  J\ 
pJ^esy r częsnie jednak godziS;nkJis p
ty ” e go R , , j  a n ,a  w  r ę k a c h  C 

i L *  P o d a t k i  “  W  N a n k i n i e  c e ł ,  p o c z

praw
C en -

I 1 PodarU' W N ankinie cel, pocz- 
ytt°na £w m andżurskich. R aport 

fc^ żurslr, azuje następnie, że rząd

,fik c > \  i że Iudność’
°So dug  ̂ większości chińska, jest 

R o b i o n a .t aPOrt xr ~ • .r — *“ *•
,,1 Kponji y K ° misJ‘ L ytton a  p rzy jęto  
eaî ? Wtraf>, • Urzeniem, ss :dząc w  nim  
w f j Azji t11/3 sl? Zachodu do spraw 
^ 'e  się _ Przed laty  (1H32) uka- 

na 1 Pancerni L-x-.  i. ' „ 1 -„u
n“ e sie nJ  ̂ przed laty  (iH<z) uka- 
p1 WodacL a.ncerników  am erykańskich 
7 111 do •„ JaP°nskich stało się bodź-*3-, ■ u n rn nQ! •• .  x ,im a °  -en r  . b K Icn  S t a ło  s ię  b<

d ż ^ ^ e n c i a 1̂ ^  Japonjk • tak sU-ł kięj Ja _-Ligi w  sprawie n
* 'lej> Zda;0 3- wję c pośrednio j;

te- 
man"

sKiej> zj j’ . a. więc pośrednio i japoń-
tJięcjj a®e się b yć bodźcem  do posu- 
-  WręCv —ZeT.’1 Wręc?  yC bodźcem  do { 

ania > Przeciw nego, bo doCl  ̂ __
»Sk,Sn ”^ o ro 2 ack9deni- 

prjvir m y  się nie w trącam y dc

* U  j mery k V  A .m eryki> niech Euro- 
h ^ o d n iej a ...,nie w trąć ną się do

J1 > I d n n ń r 7 . v C v .

do

m ów ią Japończycy,

rnP,riCe nad nowym 
^ k*adem kolejowym.

stanje najbliższym czasie zw ołana zo- 
,pecjaln W 1 ^ n iste rstw ie  kom unikacji 
^  na t  kor!̂ erencja m iedzyd yrekcyj- 
rbzkladi, •>re' Poruszane laędą spraw y 
jie koU- âzdy na f ok  1933-34. D y rek  

°Svan.,]OWe’ ze w zględu na skom pli-W .  ł  Pra-fo _ ■^ a n ą  _ ' -  w zględu na skom pli-
rozkł’ , ^ ‘4'Za.ną z układaniem  

' 1 ,^ t ę p n aL 6„W’ Przystąpiły już do— .iw o w , przystąp iły  luz 
^ w stępnych w  ty m  kierunku. 

kłaj  .lsterstwo kom unikacji p rzy  u '  
dzie^ 1̂  nowego rozkład u  jazdy, bę- 

starało k ~ c  ’Utv Się starJo  k rr°zkladu iazdya b ?- 
Vyych0rganiZa brac po d uwagę postu- 

ych 1 ro n̂- y J Przem yslow o-handlo- 
1Czych, oraz szerokiej pu-

a jednocześnie pada hasło naw rotu  do 
k u ltu ry  starojapońskiej: „Pow inniśm y 
odrzucić nacjonalistyczną cyw ilizację 
Zachodu, za którą  ślepo szliśmy przez 
60 lat, pow inniśm y w rócić do dawnej 
k u ltu ry“ .

Japonja zaczyna w ko ń cu  rozum ieć, |

że poszła za daleko w  sw ym  poch o­
dzie na Zachód; „T rze b a  w rócić do 
m o d o w y ch  form , bardziej odpow iada­
jących charakterow i i uzdolnieniom  
naszego narodu“  —  oto  hasło, iak;e 
rozlega się teraz w  Japonji.

M . D .

I W  Zafować sk, r i ' ejSZeg°  ? OW?~ nv , Jeńny j . ^utkow  europeizacji.

,k— ?  i_ Jap0 n j;  ̂ c a I y  ś w i a t ,  n ie  o m i j a
• ClTry,.

i!? -°0§arsL ^?tatn'cb p aru lat sytua- 
S ó n r  lę- COzaf .  bardziej. Boj- 

^ zku 7P JaP°nskich w Chinach
Y celn • 7 ,Sprawa Man^lv„r;; W U-<tn Cê nc ialr-Ŝ raw4 Klandżurji, barje" 

U y A ft  j j ^ f  « awiają inni odbiorcy 

» 4 S - Ch' Pt z >'ros> Itidno-
i ‘ ha” ie trud “  sta' via l aPljnK' *- 
y  2 d“ m. Położeniu.

ha . ' 1  wzrosJa dw ukrotnie.
. a ny przyrost ludności 

s ię

W

przyrost 
na dzisiejszym  p o­

ciągu najbliższych 25 
:e ; będzie musiała zn aleźć ( 

-j0n ó J T yW!enie d â n o w ych  20 j 
'Izie; ^dzi. O to  jeden z najbarieDOk-f>J  ł

Narady nad rozbrojeniem.
Paryż (P A T .) Ze -szczegółów pro­

jektu rozbrojeniow ego opracow anego 
przez m inistra w ojny Paul Bcr.eoura 
zasługuje jeszcze na uwagę, że liczba 
d tw iz y j armii francuskiej zredukow a­
na ma być z 20 na 12-cic. Projekt ten 
uzupełniony byłby jeszcze przez spe­
cjalną organizację m ilicji oraz ustale­
nie okresu ćw iczeń rezerw istów . Prze- 
y iduje się rów nież speejalnię aktyw n e 
przysposobienie w ojskow e m łodzieży 
w w ieku przedpoborow ym . W p ro w a­
dzenie w żvcie tych  now ych  zarządzeń 
będzie w ym agało reform y kadr. K w e- 
stja ta poddana była dokładnem u roz­
ważaniu i zrealizow ana byłaby .d op ie­
ro po przyjęciu  w  Genewie francuskie 
go planu konstrukcyjnego.

Londyn. (P A T .) Z  kół am erykań­
skich w  Londonie donoszą, że kornpro 
mis m iędzy W ielką Brytan ją a Stana­

mi Zjednoczonemu co do rozbrojenia 
m orskiego jest w  zasadzie zaw arty, 
lecz, że zrealizow anie tego kom p rom i­
su uzależnione jest od ustosunkowania 
się i przystąpienia do niego Francji. 
W ioch  i Japonji. P ropozycja  prezyden 
ta H oovera co do redukcji ogólnego 
tonażu o 1/3 zosta'a jakooy przez ad­
m iralicję brytyjską w  ten sposób ak­
ceptow ana, że każda ze stron poczyni 
redukcje w  dogodnej dla siebie w yso­
kości w poszczególny ch kategorjacb

P. Helmar Rosting 
w Warszawie.

tak, aby suma tych  reduKcyj we
w szystkich  kategorjacb razem  w zię­
tych  w stosunku do ogólnego ton ażu 
równała się 1/3-ciej. W  ten sposób 
w niosek prez. H oovera, d otyczący  re- 
dukcii ilościowej byłby pogodzony z 
w n i o s k i e m  b r y t y j s k i m  o  r e d L k c j i  j a k o  

ściow-ej.

W ysok i Kom isarz Ligi N aro d ó w  w Gdańsku, 

p. H elm ar R osting, p rzyb ył do W arszaw y 
z oficjalną w izytą  z okazji objęcia urzędo­

wania. —  Ilustracja nasza przedstawia W y so . 

kiego K om isarza R ostinga (X ), p rzyb yw ają­

cego do pałacu P rezydjum  R ady M inistrów .

Rozwiązanie organizacji 0. W. P.
sie terenie Województwa p o z n a ń s k i e g o .

Poznań. (P A T .) D ziś 26 bm . dorę­
czone zostało zarządow i dzielniąy za­
chodniej i w szystkim  zarządom  orga­
nizacji p ow iatow ych  O b ozu  ^Yieikiej 
Polski zarządzenie w ojew ody poznań­
skiego z dnia 24 bm ., zakazujące z p o­
wołaniem  się na szereg przepisów  usta 
w ow ych  wszelkiej dzialaln ośT  organi­
zacji pod nazwą „O b ó z  W ielkiej Pol- 
ski“’ na terenie W ojew ód zw a poznań­
skiego, ze w zględu na to, że działal­

ność tej organizacj zagraża sp o k o jo ­
w i, bezpieczeństw u i porządkow i, oraz 
w yw ołuje niepokój publiczny. K ażdy 
k to  m im o tego zakazu  będzie należał 
do wspom nianej organizacji 1 z nią 
współdziałał, zostanie pociągnięty do 

odpow iedzialności karno-adm inistra­
cyjnej, w zględnie karno sądowej. D e­
cyzja  ta jest natychm iast w ykonalna. 
Uzasadnienie załączone do zarządze­
nia w ojew ody przytacza, że działał-

Granat w lokalu „Rozwoju”.
W arszaw a. (P A T .) W  dniu 26 bm. 

robotnicy, zaięc przy rem oncie dcuriu 
N r. 2 p rzy  ul. Żuraw iej, znaleźli gra­
nat w  szafie w lokalu, m ieszczącym  się 
na I piętrze, a należącym  do to w a rzy ­

stwa „R o z w ó j“ . W  zw iązku z p o w yż- 
szem organa policji politycznej d o k o ­
nały rew izji w lokalu w ym ienionego 
tow arzystw a. D ochodzenia w  toku.

Prezydent Azana
o skutkach rewolucji hiszpańskiej.

Paryż. (P A T ) W  w yw iadzie, udzie­
lonym  w spółpracow nikow i „P etit Jour 
nal“ , szef rządu hiszpańskiego Azana 
ośw iadczył m. in., iż nie należy zapo­
minać o tern, że rew olucja hiszpańska 
jest rew olucją legalną. Jest ona oparta 
na program ie dokładnie sprecyzow a­
nym  1 kon stytucyjn ym . W szystkie 

przedrew olucyjne zobow iązania rządu 
hiszpańskiego zostały dotrzym ane. Po 
raz pierw szy w  historji H iszpanji zda­
rza się, iż rząd przem aw ia tym  sa­
m ym  językiem , co opozycja. Zdaniem  
prem jera A zan y, chodzi o  gruntow ną 
przebudow ę H iszpanji, o w yrw anie 
jej ze stanu ciem noty, niespraw iedli­
wości i hańby panujących od stuleci. 
K u tem u celowi zm ierza ustawa real­
na fundam entalny akt republik1 tusz- |

pańskiej, ustawa spraw itdliw ości so­
cjalnej, która  pom im o jej g yaitow - 
nych p o zo ró w  jest ustawą głębokiej 
konserw acji społecznej, a nie rozdarcia 
klasow ego. R epublika hiszpańska 
otw arta jest dla w szystkich , lecz prze- 
dew szystkiem  pragnie zapewnie, m oż­
ność egzystencji tym , k tó rzy  pracują.

W  kwestji statutu katalońskiego, 
prem jer ośw iadczył, iż statut ten nie 
narusiz.a bynajm niej jednolitości H isz­
panji, a przeciw nie w zm acnia <ą. Sztu­
czna jedność, jaką u trzym yw ała  d y k ­
tatura, nie zasługuje na m iano jedno­
ści. Przez śmiały akt republika hisz­
pańska stw orzyła głęboką jedność m o­
ralną, która  jest p ierw szym  w arun­
kiem  jedności politycznej.

ność czło n k ó w  organizacji O bozu  
W ielkiej Polski coraz więcej koliduje 
z obow iązującem  ustaw odaw stw em , a 
zw łaszcza z kodeksem  karn ym , o czem 
św iadczy szereg skazujących w y ro k ó w  
sądow ych. Zarów no prace wewiaętrz- 
no-organizacyjne, prow adzone w  at­
mosferze konspiracji, jak 1 m etody 
działalności zew nętrzn ej, oraz jej w y ­
niki, w yw ołują niepokój publiczn y i 
zagrażają bezpieczeństw u i p o rządko­
wa publicznem u.

Nowe zajście na uniwer­
sytecie wiedeńskim.

W iedeń. (P A T ). N a oddziałach
anatom icznym  i fizjo logiczn ym  U n i­
w ersytetu wiedeńskiego doszło w c zo ­
raj znow u do bójek, w  ciągu których  
zraniono 10 studentów . Jnstytut ana­
tom iczny został zam knięty.

W sprawie wyjazdu 
do Argentyny.

Program rządu węgierskiego.
Budapeszt. (P A T .) R ząd  ogłosił 

dzisiaj plan sw ych prac. P lin  ten skra­
da się z 95 punktów . W śród  nich f i ­
guruje rew izja  granic na drodze p o k o ­
jow ej, współpraca 7 państwam i naddu- 
najskiemi, w prow adzenie tajnego pra­
wa w yborczego, u t_zy manie w aluty, 
w prow adzenie now ego systemu celne­
go celem och ron y produkcji krajow ej, 
rozszerzenie m aterjałów  na itednie i 
małe posiadłości, popieranie przem ysłu

opartego na w yrob ach  z surow ców  
krajow ych  oraz zaniechanie zaciągania 
dalszych p o życzek  zagranicznych.

R zym . (P A T .) W  p rzyszłym  m ie­
siącu zapow iedziana jest w izyta  preze­
sa R ad y M inistrów  W ęgier G oem boe- 
sa, k tó ry  ma om ów ić z prem jerem  
M ussolinim  kwestje dotyczące wspól­
nej akcji na terenie m iędzynarodo­
w ym . Prem jer w ęgierski zabawi w  sto­
licy W ło ch  kilka  dni.

Stosow nie <Jo istniejących przepisów  o 
m igracyjnych, <Jo A rg en ty n y  mogą w yjeżdżać 
następujące osoby:

1) posiadacze w ezw ań t. zw . affidavitósr, 
w ystaw ion ych p rzez k rew n ych  w A rgentynie,

2) ro ln icy i ro bo tn icy  rolni sam otni oraz 
rodzin y rolnicze —  nie posiadające wezw ań,

3) ro d zin y osadnicze, udające się na ko- 
lo n jc  w  M issioncs i posiadające op rócz k o s z ­
tó w  p od róży i opłat za w izy, doi. 150 na za ­
ku p  ziem i,

4) rodzin y rolnicze, udające się na kolo 
nje osadnicze na obszarze p ro w in cyj T u c „ -  
man i C ordoba. R odzina musi się składać 
przynajm niej z 2 osób zd oln ych  do samo 
dzielnej pracy na roli i w inna posiadać oprócz 
kosztó w  p od róży doi. am. 150 na zad atk o­
wanie ziem i i pierwsze w ydatku

O soby, zam ieszkałe w  A rgen tyn ie  i p ra­
gnące sprow adzić do siebie krew n ych , winne 
zw rócić  się do Banku Polskiego w  Buenos 
Aires (Banco Polaco P K O , A venida Lcandro 
L. A lcm  484, Buenos Aires), którem u S yn d y­
k a t E m igracyjn y pow ierzy! swoje zastępstw o

W szyscy kandydaci na w yjazd do A rgen 
ty n y  zam ieszkali w Polsce, w inni zw racać 2 ę 
d o  C entrali S yn d ykatu  E m igracyjnego w W ar 
szawie (N iecała 7) lub do O d działów  na p ro ­
w in cji, gdzie otrzym ają zupełnie bezpłati.e 
dokładne inform acje o  przepisach oraz po 
m oc w  w yrobieniu  n iezbędnych dokum entów  
na terenie A rgen tyn y. P rzy  Banku został u- 
ruchom iony specjalny W yd ział Em igracyjny 
k tó ry  dopom aga krew n ym  w  w yrobien u 
kart, w ezw ań i a ffid a v itó w  oraz udziela i.i-  
form acyj w spraw ach p aszportow ych i spo­
sobu sprowadzenia sw ych krew n ych .



Str. 4 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 28 października 1932.
Nr-

Na m a r g in e s ie  p r o j e k t u
o ograniczeniu czasu pracy.

Z ło żo n y  do M iędzynarodow ego j 
Biura P racy przez przedstawiciela rzą 
du w łoskiego, dr. M ichelisa, projekt 
ograniczenia czasu pracy do 40 go­
dzin tygodn iow o, budzi duże zaintere­
sowanie zarów no zagranicą, jak i w  
Polsce. N a tem  tle w arto  p rzyp o m ­
nieć, jakie b yty rezultaty d otych cza­
sow ych poczyn ań w  zakresie ograni­
czenia czasu pracy w  skali m iędzyna­
rodow ej. Z g ó ry  m oi tia stw ierdzić, że 
b y ły  one znikom e. Z jednej strony 
okres pow ojenny b y ł okresem  ro z­
kw itu  idei dem okraltyczno - hum ani­
tarnych. C hciano o to czyć  specjalną 
opieką pracę ludzką. Z  drugiej strony 
przeciw staw iały się tem u w zględ y go ­
spodarcze. Praca jest w ażn ym  elem en­
tem  kosztów  własnych. Z  tego p o w o ­
du skrócenie czasu pracy, jako podra­
żające produkcję, a w ięc zmniejszające 
szanse w  konkurencji m iędzyn arodo­
wej nasuwało zasadnicze zastrzeżenia.

W  p raktyce w zgląd ten okazał się 
decydującym . K onw encję W aszyn g ­
tońską z 1919 r., która  ograniczała 
czas pracy do 8 godzin dziennie i 48 
tygodn iow o, raty fik o w ały  ty lk o : Buł- 
garja, G recja, C zechosłow acja, R um u- 
nja, Belgja, C h ili, Indje, a ostatnio 
L itw a i H iszpanja. R eszta państw  naj­
bardziej u p rzem ysłow ion ych  uzależ­
niała ratyfikację konw encji od  usto­
sunkow ania się do niej innych k ra ­
jów . C h arak terystyczn y  dow ód oba­
w y  przed znalezieniem  się w  gorszej 
sytuacji od konkurencji zagranicznej. 
T a k  np. Francja postaw iła jako w aru­
nek ratyfikację konw encji przez N iem  l 
cy ; Austrja uzależniła swoje stanow i- '  
sko od dokonania ratyfikacji przez 
państwa europejskie, posiadające ięk 
sze znaczenie przem ysłow e i t. p,

N a  specjalną uwagę zasługuje sta­
now isko, jakie w obec konw encji w a­
szyngtońskiej zajęły Polska i W ło ch y . 
W ło ch y , k tóre ratyfikow ały  kon w en ­
cję w arun kow o, w yłam ały się z pod 
jej zasad, przedłużając w  r. 1926 usta­
w o w y  czas pracy do 9 godzin  na do­
bę. Zarządzenie to  m otyw ow ane było  
w zględam i konieczności narodow ej. 
Jako przykład  postaw iono w łoski 
przem ysł w łókienniczy, k tó ry  w obec 
konkurencji zagranicznej, w norm ach 
obow iązującego 8-godzinnego czasu 
pracy, straciłby podstaw y egzystencji. 
"Zarządzenie rządu w łoskiego znalazło 
zrozum ienie w  szerokich  sferach spo­
łeczeństw a. O góln ie uw ażano, że W ło  
chy są za biedne na to, aby pozw olić 
sobie tu  luksus krótszego dnia pracy. 
D od ać należy, że pogląd p o w yższy  nie

stracił dziś nic na swej aktualności. 
D ow odem  tego jest um ow a, jaka o- 
statnio została zaw arta we w łoskim  
przem yśle w łókienn iczym  już po zg ło ­
szeniu przez W io ch y  projektu  o 40- 
godzinnym  tygodniu  pracy. U m ow a 
ta w ych odzi z założenia 48-godzinne- 
go tygodnia pracy, a ponadto przew i­
duje szereg w yjątk ó w , które znacznie 
(do 60 godzin tygodn iow o) rozszerza­
ją te norm y.

Polska, podobnie, jak W ło ch y, 
rów nież nie ratyfikow ała  konw encji 
waszyngtońskiej. L ecz na tem koń czy 
się cale podobieństw o. N ie raty fik o ­
waliśm y bow iem  konw encji dlatego, 
że nasze ustaw odaw stw o poszło dalej, 
niż projekty  norm  m iędzynarodo­
w ych , w prow adzając jako nieprzekra­

czalną granicę pracy 8 godzin dzien­
nie i 46 tygodn iow o. N ieprzekraczai- 
r.ość tej granicy polega na tem, że nie 
dozwalała ona żadnych odchyleń w 
górę, jak np. ze w zględów  sezono­
w ych. R zecz prosta,;., zw iększyło  to 
jeszcze na naszą niekorzyść rozpiętoic 
m iędzy czasem pracy w  Polsce, a w  
innych krajach Europy.

P ow yższy  układ stosunków  prze­
trw ał z małemi zm ianam i do obecnej 
chwili. Państwa, które ratyfikow ały  
konw encję w aszyngtońską, staraiy się 
w  najszerszych granicach w yzyskać 
przew idziane przez nią norm y pracy. 
T e  zaś, które jej nie ratyfik ow ały , by- 
najmnie nie objaw iały tendencji do 
zrezygnow an ia ze swego lepszego sta­
nowiska. O d  chw ili uchwalenia kon-

Ogłoszenie wyniku konkursu
na tem at szkodliwości tezauryzacji,

W arszaw a. (P A T .) W  dniu 3r paź 
dziernika r. b. o godz. 21-ej odbędzie 
się w  lokalu Stow arzyszenia K u pców  
Polskich w  W arszaw ie, ul. Zielona 59, 
uroczyste zebranie Stow arzyszenia Pol 
skich D zien n ikarzy  i Publicystów  G o ­
spodarczych, na którem  ogłoszony z o ­
stanie w y n ;k konkursu na najlepszy 
artykuł na tem at szkodliw ości tezau-

ryzacji, rozpisanego przez P. K . O . 
przy  czyn n ym  współudziale Stow arzy 
szenia P. D . i Publ. G ospodarczych.

P rzew idziane są przem ów ienia: pre 
zesa Stow arzyszenia dr. A lfred a  Kiel- 
ckiego, przew odniczącego sądu konkur 
sowego prof. A dam a K rzyżan ow skie- 

1 go i prezesa P. K . O . dr. F lenryka 
G rubera.

Wzrost wkładów 
w Kasach Oszczędności.

W  ciągu września nastąpił dalszy 
w zrost w kładów  we w szystkich  kasach 
ozczędności. W k ład y  oszczędnościo­
w e w  P. K . O . w zro sły  z  397.311 tys. 
zł. na 31. V III do 401.101 tys. na 
30. IX  r.b., cz y li o 1 prc. R ów n ocześ­
nie zw ięk szyły  się lo k a ty  na rachun­
kach bieżących czek o w ych  i żyro w yc h  
ze 150.804 tys. na 160.858 tys. zł.

W k ła d y  na książeczkach oszczęd­
n ościow ych  w  3 7 7  kasach kom unal­
n ych  w zrosły  z 52 7 .7 H  do 530.481 
tys., t. j. o p ół p rc.; iok aty  na rachun­
kach bieżących, czek o w ych  i żyro w ych  
zw ięk szyły  się z 45.184 na 45.209 tys. 
natom iast w k ład y  in stytu cyj iin arso- 
w ych  w  kasach kom un alnych  spadły 
z 33.889 na 33.421 tys. zł.

W  dw óch kasach niekom unalnych 
w kłady oszczędnościow e o b n iży ły  się 
nieznacznie z 37.265 na 37-115 tys., 
natom iast w zro sły  w k ład y  in stytu tcyj 
fin an sow ych  z 6.647 na 7-114 tys. i 
lokaty  na rachunkach bieżących, cze­
k o w y c h  i żyro w ych  ze 102 na 115  tys. 
zło tych .

Wpajanie ducha zemsty i odwetu
w młodzież niemiecką.

Znamienne rozporządzenia Ministra O św iaty w Niemczech,
N a  zasadzie rozporząazenia  m m  - 

sterstw a ośw iaty w  N iem czech w p ro ­
w adza się we w szystkich  szkołach po­
w szechnych i średnich ^obowiązkowo 
w y k ład y  o  p o lityczn ych  i gospodar­
czych  skutkach „n arzu con ego" N iem ­
com  T rak ta tu  W ersalskiego.

W  ostatnim kw artale roku  szkolne 
go, głów nie w  okresie W ielk ie jn ocy  do 
Z ielon ych  Św iąt od b yw ać się mają we 
w szystkich  klasach w yk ład y  o  „ k r z y ­
w d zie" w yrządzon ej N iem com  w  W er 
salu, o ziem iach „niem ieckich*' odstą" 
pionych  na zasadzie T rak ta tu  W ersal­
skiego, u traconych  kolonjach, o roz- 
brojeniu N iem iec iid.

Szczególny nacisk kładzie rozp o ­
rządzenie m inisterstwa ośw iaty na roz 
budzenie w  m łodzieży niem ieckiej du­
cha w alk i i oporu  p rzeciw ko  „ k r z y w ­
d zą cym " postanow ieniom  T rak tatu  
W ersalskiego, a przedew szystkiem  na 
„w pojenie w  um ysły m łodzieży niemie 
ckiej upokarzającej treści artykułu

r e n c ji w a szy n g to ń sk ie j  sprawa
m ow ania czasu pracy w  skali tn*?. # 
narodowej w ypłynęła poraź . ^  
odniesieniu do górnictwa w ę g °  
Inicjatorem akcji w tej dziedzinie: . 
-'a A ngłja, k tóra  ze w zględu P° ^  
wewnętrznej i handlowej oązy a_zisu 
narzucenia skróconych nor® ^ 
pracy innym  krajom , Pro“  
węgieł. Odnośna konwencja 
na została w  lipcu ub. r . na X  . ^  
M iędzynarodow ego Biura Pracy  ̂
opatrzona klauzulą, iż wejdzie o . 
życie p o  ratyfikow aniu jej Pr7  
mniej p rzez dwa państwa z nlZfLjjj, 
mieniony d i: Niemcy, B e lg ią  j j §  
Francja, H ołandja, Polska i }  
wacja. Jak dotąd żadne z  tych P 
konw encji nic ra ty fik o w a ło .

Przedwczesnem  byłoby w tej ^  

h przesądzać, jakie będą _ 
w spom nianego na wstępie wio 
projektu  ograniczenia czasu 9r  
- i  o  godzin tygodniow o. Z  p unvJ j } ,  

dzenia w alki z bezrobociem nie  ̂
je się, aby realizacja teS ° 
m ogła dać większe wyniki. F y b  
nie ulega w ątpliw ości, że wzg-f 1 ^  
spodarcze, k tóre zadecydował/ 0 
pow odzeniu  dotychczasow ych 7 ^  
rzeń skrócenia czasu pracy, nie * t.j 
ły  dziś nic na swej aktualności- v . 
przeciw nie, tem po m iędzynaroio ° 
w yścigu w  zakresie forsowania jU ■: 
zu  znacznie się zaostrzyło- 
w ięc należy, aby kraje, którym  
się zająć miejsce w  tym  wyścig11’ 5̂ 

iły  «ię na zmniejszenie sw y1-11 
przez skrócenie czasu pracy. ^

Z  teatrów warsz^  
skich.

2 3 1” , stw ierdzającego w inę N iem iec 
za w yb u ch  w o jn y  św iatowej.

R ozporządzen ie m inisterstwa usta* 
la naw et osobny cerem onjał dla „upa- 
m iętm enia po w ieczne czasy k rzy w d y  
w yrządzon ej N iem co m ". P ocząw szy 
od 7-ej klasy, ostatnia godzina każdego 
tygodn ia pośw ięcona propagandzie 
przeciw tiraktatow ej, k o ń czyć się. bę­
dzie następującym  obrzędem :

N ajstarszy uczeń lub też nauczyciel 
klasy ogłasza uroczyście z katedry: 

„U p rzyto m n ijm y  sobie a rty k u ł 231 
T rak tatu  W ersalskiego przez w ro gó w  
naszych w ym yślon y  dla w ieczystego 
pohańbienia im ienia niem ieckiego".

Po tej sakram entalnej form ule na­
stępuje odczytanie tekstu art. 231 T ra  
ktatu  W ersalskiego, poczem  klasa chó-, 
ralnie odpow iada:

„H ań b a rzucona na im ię N iem iec 
niech pali nasze dusze, aż nadejdzie 
dzień wolności i sław y".

Z posiedzenia Magistratu.
D nia 25 bm . odbyło  się posiedzenie 

M agistratu pod przew odnictw em  w i­
ceprezydenta Irzyk a  w  obecności w i­
ceprezyden tów  Chajesa i dra K ubali, 
na którem  postanow iono przedstaw ić 
R adzie miejskiej do uchw alenia pobór 
od kw ietnia 1933 r. na obszarze gm i­
ny m. L w o w a dodatku kom unalnego 
do państw, podatku od nieruchom o­
ści w  w ysokości 82.50% oraz w  w y ­
sokości 40% na obszarze gm in p rz y ­
łączonych. D alej postanow iono p rze­
d ło żyć R adzie miejskiej w niosek w  
sprawie poboru od stycznia p rzyszłe­
go  roku podatku kom unalnego od 
psów  w  w ysokości 30 zł. za psa nie- 
trzym anego na uw ięzi (60 zł. za k a ż­
dego drugiego, 100 zł. za każdego na­
stępnego), 5 zł. za psa łańcuchow ego 
(10 zl. za każdego drugiego i t. d. o  
10 zł. więcej od każdego następnego).

N a obszarze gm in p rzy łączon ych  ta 
staw ka jest niższa: w ynosi 15 zł. i 30 
zl. za psa I. kategorji, za  psa II. kat. —  
5 zł. W  dalszym  ciągu rozw ażano 
sprawę dzierżaw y k om ór chłodni­
czych  firm ie „D ro b e x “  na lat trzy  1 
przygotow an o odpow iednie wnioski 
co do kon traktu  dla przedstawienia 
ich R adzie miejskiej. U ch w alo n o  też 
szereg w n iosków  w  spraw ie opłat 
cm entarnych, kilka konsensów  b u ­
dow lanych, k red yty  na rob oty  kana­
lizacyjne i rem onty oraz ustalono w y ­
sokość czyn szów  w  dom u miejskim  
przy  ul. K ętrzyńskiego. Z ezw olon o  
Z w iązkow i Legjonistów  Polskich na 
trzym anie w  dw u punktach miasta ru­
chom ych k iosków  dla sprzedaży w  po 
rze nocnej ciepłych przekąsek, herba­
ty  i t. d.

K O C H A SZ P O L S K IE  M ORZE — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

O to  scena z farsy „H ulla ben B u,,a 
z w ielkiem  powodzeniem  w Teatrze 
w W arszawie. Głów ną ro lę w teJ ^  *** 
sztuce gra A nton i F e rtn er (n£ 

szem zdjęciu).

Nieścisłe wiadoitfp^
o przyczynach ustąp1® 

kom isarza «p iso# e^ .£
W  zw iązku  z notatkam i. łf0lliisJ 

tem at ustąpienia generalnego 
rza spisowego, dr. Rajm u-iJfl. ,js/' 
skiego, ukazały się w  t z ŜŁ\ oÎ llłIl, 
G łó w n y  U rząd  Statystyczny 
kuje, co  następuje: ;| i

D r. R ajm und Buławski 
zajm ow anego stanowiska §entj 
kom isarza spisow ego na y,
bę. W szelkie pogłoski o  rzekom . .« 
kryciu  „p ew n ych  n i e d o k ła d n y ^  
spinie ludności są z gruntu Qyi& t 
Praca dr. Bulaw skiego na stan 
kom isarza spisowego nigdy n^ ft ^
kala się z żadnym  zarzutem
lawski zajm uje obecnie inne 
dzialne stanowisko w  G łów nym  
dzie Statystycznym .
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na ubrania męskie, wizytowe, 
sportowe, turystyczne, palta, 
ragiany, płaszcze i futra; na 
kostiumy i płaszcze damskie; 
na mundurki studenckie i t, p.

na łóżka, turystyczne, dla służby 
i na konieKOCE

T M T D I Z I  powozowe i auto- 
L / £ i l \ I v l  mobilowe PLEDY

K R O N

nu* * n
L U D W I K  R A L S K I

LW Ó W  — KOTOWSKIEGO 7.

I K A
k a l e n d a r z y k

R z .- k a t .  E lo r e n t e g o  

G r .- k a t .  P a r a s k e w ji

W s c b ó d  s ł o ń c a  g  6  i

Zachód ,  g 16 i
46
41

grają w teatrach :

z? b.
Piot- i* 2 \

.28 b. })Ulz“  fAk "
sobot;  (Abon,- jo

m-, o  godz. 730 w iecz.: 

odz.m., o 7.30 w iecz.:

*>i1Qrwan;(. m., o  godz. 3.30 popoł.:
godz. 7.30: Opiera.

an ie S a b i n e k “ '.

r ° z m a it o s c i .

Ę ; c W h a ^ o w i e « ”  °  g0dZ' 730 WieCZ' :
"^Eoipja"' p i l  m -> o godz. 7.30 w iecz.:ssr-

t , Niedziela1 a t  dzieci

m.

b. i o  godz. 3.30 pop oł.:

godz. 3.30 popol.:

Roz,naitośc
Jest ^  _e. > znakoi
H  « % let.WSZc Przedstawi

tych n.e

D ziś „D ziw n i Ko- 
'mita kom edja A charda.

ienie w ieczorne w

^ 4 ° PE R Y.

Jdkie t0SCf- nie M zie
Prób J L° dz,eło

P° cenach najniższych, popular-

Picrw szą prcm jerą w  tego- 
O te llo "  V e rd i‘egOi.

o d b y w  rnuzyczne jest przedm iotem  
kij,' \  Doł-;l?C/ C s'?  pod kierow nictw em

ae8°> oraz scenicznych pod

» j 3 Ł ? w  >cdcn H
^  ^ C z y ^ lC^ k ° W operow ych

cdbę-

lat trzech do stu.
29 bm. w ystaw ia

Town;,D otiyclu
tftli głów n* 0111 rezy sera A- U łuchanow a W  

C| » v » — • • • najznakom lt

ow ych  Stani 
" * i  ą .  . "-zynsm . Prem jera" „O te lla  

dniu 3I bm.

dzieci od 
ż j t r  *^botę, dnia

ęr*P ię k n a k * f ości“  0 g ° dz- 3 -arJ  Pa P °k  
^>»czen' 1 C ollodiego p. t. „P in o k io ". 

'*** Es?y i , '  J- W ittlu ia , opracow anie scenicz 
p onackiej. Sztukę przeplata obficie 

■2 5 ? * *  n £ l ow c popisy taneczne dzieci 
a ^ c t w e n !  pozostają p>od fachow cm  kie 

^ p o n o ?  ,?■ Felicji B rattó w n y. M uzykę 
l*  Potny,) p- R - Palester, szata dekoracyj- 

^ s k ie g ;!1 p ' P -  R cxa. R eżyserja  p. Br. Dą- 
^ &odz . * "P in ok io " grane będzie w  sobotę 
°  l ! -3o Dr^y P ^ 0*- (prem jera), w  niedzielę 
l .  8°<lz. , ,P°ł. oraz w e w torek  1 listopada

Przeds,01' 1- P °p oł- C e n y  miejsc na w szyst- 
Te„  Wlenia bajki popularne.

M (A bon am ent N r. 2). „M a-
j *80 słońca *1’ kom edja pełna poludnio 
ź1<h i U - i czarow n ych, uśm iechniętycn
iy -  P ^ C1 n* n » „ . :  - U  • ’

N a \ j'
Czw^ przedstawienie „M a iju sza" 

.r *  nabycia lrtck, oraz ju tro  w  piątek. B ilety 
Lr bil W kasach T ea tró w  M iejskich oraz 

bron k a  eto? ,ci —  pl. M arjacki —  sklep p.

______
^ K u je  Zd“^ . a. .F ra n c is z k a  J ó z e f a “ —

Wv jed naszÓ scenie praw dziw e trium  
Uwę ; _ opgtośnie podkreśliła im ponującą

2nakoi’m i t 4 grę aktorów .

Co
0 sć d o  p r a c y  i m y ś le n ia .

w kinach:
r l i - A N T i ,  "M oskw a bez m aski".

r> ’ ’E u d z ê M  k r a t a m i" .

C  , ! Fll,V
Sr PE R N lv  S‘s  baw ić“ . 
QARYSTDvrL »Frankenstea

Żar K rw i", —

Ar.̂ ^̂ niŁa U ,;.. lx____
PAfęA C E =

R o x y ‘4 oraz

k w ia t H aw anny 
u * . " '  K o m e n d a  s e r c tł.

“ ? rcs t a ń c z y " .

f & '  e" k“
’ ’.>^°nte C arlo “ .

& o V v . ni<:f yn ne’
^ t T ;  r y i  '. 'N a tc h n ie n ie " .

’,Un 1 jrgo  siostra*1.

n̂iarL ,*re *trzeir~̂
**• a, 3 > J, 7 na Zam arstynow ie. W

btoj,24* 26, ja  • 9’ I,°’ I2 ’ I4, l6 ' 17' I ? * 
na strz,i_ 1 30 nstopada br. odbyw ać 

*3tZon e 'n ia  j j  w ojskow ej w  Zam arsty- 
(>l j, * z ostrem < a^ów w o jsk o w ych  po- 

ie«t z k f m i ,  k t ó ^ ^ 1*11' ' 111' t̂re â zaKr° ż ° '
^ ^ P r z e k ro c z e n ie  połączone 

obsadzo-
  do z a -

Wlnni stosow ać się bez-

111 beiłC ^ Picc* A Prze k roczenie p
^ądze^' pSten ?tWCm dla Ż5rcia'
^ 1 ,  który , lm i ochronnem i,

Ł *  ^ V s r WmrU
C2łt>nkiAą2ek  Pań '  pr/ecbod7.ący.
^ inij .i 3 -go : mu urządza dla sw oich

)ttct v c 7 „ l ^ °  Estopwda P okaz G o to - 
uw zględnicniem  7

Klub Towarzyski Rady Grodzkiej B. B. W. R.
urządza we czw artek , dnia 27  b. m. w lokalu Klubu 

(pl. Marjacki 1. 4)

Herbatkę, połączoną z programem artystycznym .
Początek o godzinie 20-tej.

Wstęp 1 zł. dla członków B. B. W. R.

Urzędnicy Województwa
dla bezrobotnych.

Jak się dow iadujem y, odbyło  się w 
U rzędzie W ojew ód zkim , pod przew ód  
nictw em  w icew ojew ody p. D ychdale- 
w icza, zebranie koleżeńskie w szyst­
kich urzędników  —  na którem , po 
przem ów ieniu p. w icew ojew ody, jed­
nogłośnie uchw alon o d ob ro w C n ie  opo 
daitkować się na rzecz W ojew ód zkiego  
K om itetu  Spraw  Bezrobocia w  w yso ­

kości: od V II stopnia służbow ego w  
górę —  14%,  zaś od V III st. służb, w  
dół _  V* % p oborów  miesięcznie, na 
okres 6-ciu miesięcy, tj. na czas od i 
grudnia 1932 do 31 maja 1933. O b y  
ten piękny p rzykład  solidarności spo­
łecznej znalazł jak najliczniejszych na­
śladow ców .

SHBSK) WASZE C C T ,

Współczesna technika wykryła te­
go o to  p o t w o r k a ,  z w a n e g o

„P r ą d o ż e r c  ą“
Jest to pasożyt, którego nabywacie  
bezwiednie wraz z każdą kupioną 
przez Was t. zw. „tanią1* żarówką. 
„Prądożerca" tkwi w nich, opycha 
sie prądem, pożera zatem W asze  
pieniądze, nie dając wzamian za to 
bynajmniej w iącej św iatła. Najnowsze  
zdobycze techniki wykryły „prądo- 
żercą14 i znalazły natychmiast sposób 
zniszczenia go. Żarówki Philipsa są 
naprawdę tanie, różniąc sie od tak  
zwanych „tanich14, tern, że zużywają  
niewspółmiernie mniejsze ilości prądu.

PHILIPSA
WASZA K!£5ZEŃ

ocznego

różn ych  djet. 7-go i 8-go listopada Kurs W y ­
pieku Ciast d rożd zow ych  i innych. Bliżs/e 
inform acje w  Sekretarjacie p rzy  ul. Z im oro- 
w icza 9, III. p .  w  godzinach u rzędow ych, 
tel. 32-08.

U roczystość 14- te j rocznicy rozpoczęcia 
Listopadow ych Bojów  Lwowskich na p laców ­
ce w  szkole im . H . Sienkiew icza odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 31 października 1932  r. 
w  szkole im . H en ryk a  Sucnkiewicza, ul. D u- 
nin-Borkowsikich.

X IV . D oroczne W alne Zgrom adzenie 
uczestników  odbędzie się w dniu 30 paździer­
nika br. o godz. 10 przedpołudniem  w sali’ 
konferencyjnej Szkoły męskiej. W stęp w y -, 
łącznie dla uczestników  za  okazaniem  niniej­
szego zaproszenia.

Przed jubileuszem  W an d y Siemasz- 
kow ej. W czoraj w  sali ratuszow ej od­
było się zebranie obyw atelskie w  spra­
wie urządzenia jubileuszu W an d y Sie- 
m aszkow ej, która w roku bieżącym  
obchodzi 45-lecie pracy scenicznej. Za 
gaił obrady prez. m. D rojanow ski. od ­
dając p rzew odnictw o w iceprez. Chaje- 
sowi, k tó ry  przedstaw ił program  ob­
chodu. T ea tr  W ielk i w ystaw i z okazji 
jubileuszu w  dniu 6 listopada sztukę 
A ndrzeja R yb ick ieg o  ,pt. „Sąd“ . Spra­
wę w ydania pam iątkow ej księgi jubi­
leuszow ej om ów ił red. C epnik. N a 
wniosek dyr. Grossm ana w ybrano k o ­
m itet ściślejszy, k tó ry  zajm ie się p rzy ­
gotow aniem  program u jubileuszow e-

g^ ____
C h op in  wśród robotnic. W  św ietli­

cy  dla robotnic Z w iązku  Pracy O b vw . 
K ob. p rzy  ul. G ro d zick ich  1. 1. odbył 
się w  ubiegłą niedzielę obchód ku czci 
Fryderyka C hopin  z pięknym  pro?ra 
mern, w ykon an ym  przez członkinie 
Z w iązku. P. Zofja  T yszk o w a  wygłosiła 
o d czy t o  tw órczości, życiu  i dziełach

genjalnego tw ó rcy . P. H elena Puchal­
ska odśpiewała trz y  pieśni C hopina ze 
słowam i Stefana W itw ick iego : „P iosn­
ka litew ska", „Śliczn y chłopiec" i 
„H u lan k a". P rzy  akom panjam encie 
m azurków  C hopina deklam owała p. 
Sidorów na poezje U jejskiego „Z a k o ­
chana14 i „ T e rk o tk a "  oraz Staffa 
„D eszcz jesienny" p rzy  dźw iękach 
„Preludjum  d eszczow ego".

Proces o komunizm.
Przed sądem przysięgłych rozpoczął się 

w czoraj proces p rzeciw ko studentow i M ar- 
gulicsowi i abiturjentce gim nazjalnej L w ó- 
w ów nie oskarżonym  o działalność kom un i­
styczn ą. O skarżeni ci już raz za to  samo od­
pow iadali w  ubiegłej kadencji p rzys.ęgłych  i 
w ted y na zasadzie uchw ały przysięgłych , L w ó  
w ów n a została uw olniona zaś co  do M argulie- 
sa potw ierdzon o jedynie pytanie traktujące 
o  przechow yw aniu  kastetów . T ry b u n ał jednak 
w erd yk t ten jako sp rzeczn y z  w ynikam i prze­
wodu sądowego systow ał i tem  samem całą 
sprawę skierow ano do następnej kadencji. 
W y ro k  zapadnie dzisiaj.

łow ski z uciętego karabinu strzelił do siebie. 
K ula u tkw iw szy w  skroni spow odow ała m o­
m entalną śmierć. Tragedję od k ryto  dopiero 
rano, gdy dom ow nicy dostali się do pokoju, 
otw ierając przem ocą drzw i. N a  miejsce w y ­
padku p rzy b y ł kom . Piskozub i zastępca kie­
row nika V  K om isarjatu asp. W ikicra. N a  po­
lecenie lekarza dzielnicow ego dra C hw ali- 
bogow skiego odstawiono zw ło ki do Instytutu 
m edycyny sądowej.

Zuchwała kradzież z wy
stawy jubilerskiej.

W czoraj w  dzień, o godz. 17.30 jakiś 
sp rytn y  złodziejaszek ukradł z w ystaw y ju ­
bilera Steinbacha p rzy  ul. B atorego 28, kilka 
pierścionków , w artości ponad 1.000 zł. W  
jaki sposób on dokazał tej sztuki —  niew ia­
dom o. ,

Samobójstwo w hotelu.
U bieęlej nocy popełnił sam obójstw o w  

lokalu restauracyjnym  hotelu Zippera przv 
ul. R ejtana 9, 21-letn! londyner tego hotelu 
M ichał K ozłow ski. O k o ło  godz. 12-tej K o z-

Smierteluy wypadek
w więzieniu.

W  w ięzieniu  „B ry g id e k "  p rzy  ul. K azi­
m ierzowskiej odsiadywał karę 2 r-letni han­
dlowiec Jakób G ruener. D ziś w ypadał mu 
właśnie koniec k ary  T ym czasem  w poniedzia­
łek przezn aczono go  do pom ocy p rzy  odna­
wianiu fasady więzienia. K azano m u pracow ać 
na rusztow aniu na drugiem  piętrze. G ruener 
stracił rów now agę i upadł na bruk p od w ó­
rza, raniąc się śm iertelnie. W czo ra j G ruener 
um arł po kilkunastu godzinach m ęczarni. 
Sprawą tą zajęły się w ładze sądowe.

Wiadomości z  kraju.
B O R Y S Ł A W . T ragiczny w ypadek. Stani­

sław Baratow icz, robotn ik  n aftow y z B o ry ­
sławia, pracujący na kopalni „D iam an t" w  
B orysław iu dotknął się przerw anego przew o­
du elektrycznego o  Wysokiem napięciu i p o­
niósł śmierć na miejscu.

B O R Y S Ł A W . Kradzież spirytusu. W  n o­
cy  25 na 26 bm. nieznani spraw cy włam ali 
się do m agazynu Państw ow ego M onopolu 
Spirytusow ego w  D ro h o byczu  i skradli w ięk ­
szą ilość spirytusu, w artości k ilku  tysięcy 
zło tych .

B O R Y S Ł A W  Pożar. U biegłej n ocy w y ­
buchł p ożar w  dom u M arkusa M autnera w  
K rop iw n ik u  Starym  p cw . D roh obycz. W sk u ­
tek silnego w iatru  ogień p rzerzucił się na są­
siednie dwa dom y i zabudow ania gospodar­
cze, k tóre  spłonęły doszczętnie. Szkoda spo­
w odowana pożarem  w ynosi około  15.000 zł.

Napad na p o c ią ;  tow a­
rowy.

M inionej nocy około godz. 1 1 -tej z ło ­
dzieje rozbili w  pociągu to w arow ym  jadącym 
od dw orca głów nego do Persenkówk! jeden 
z w azon ów , z  k tórego w yrzucili na to r k lka 
paczek. K radzież została na czas zauw ażona 
i pociąg zatrzym ano. Rabusie zbiegli. W y ­
rzu con y tow ar z pow rotem  załadowano do 
w agonu. D ochodzenia w  toku.

Utworzenie biura do 
spraw bezrobocia wMin. 

Opieki Społecznej.
W  departam encie pracy M inister­

stwa O pieki Społecznej utw orzon e zo­
stało specjalne biuro do spraw zatrud­
niania bezrobotnych, podległe b ezp o ­
średnio m inistrow i O pieki Społecznej. 
Szefem  biura m ianow any zostai za­
stępca głów nego inspektora pracy, 
in i. H en ryk  Z agrodzki.

D o  zadań biura będzie należała m. 
in. analiza program ów  robót państw o­
w y ch  i sam orządow ych pod w zglę­
dem ień celow ości gospodarczej i spo­
łecznej, opracow yw anie w n iosków  w  
sprawie zatw ierdzenia tych  progra­
m ów  i przydzielania odpow iednich 
kredytów , kontrola w yk o n yw a n ych  
ro b ó t i stanu zatrudnienia, badanie 
organizacji pracy p rzy robotach pań­
stw o w ych  i t .  d.

Zachorowania i zgony
w e wrześniu b. r.

W edług ostatnich danych G ł. U - 
rzędu Stat., w  ciągu września rb. zacho 
row aio przeciętnie tygodn iow o na dur 
brzuszny 894 osoby, zm arło zaś na tę 
chorobę 42 osoby, na d ur osu tkow y 
16.) osoby, z  czego  zm arło 0.8 osób, 
na czerw on kę —  301.8, zm arło -7-S, 
na płonicę 711.8 , zm arło 13.5, na bło­
nicę —  44^.3, zm arło  1 S.5, na odrę —  
22Ó.8, zm arło  3, na krztusiec 167.3, 
zm arło 5.8, o raz na gorączkę p o ło g o ­
wą zachorow ało 17.8 osób, zm arło  zaś 
—  S osób.

W yp ad k ó w  ch oroby H eine-M edi- 
na zanotow ano we w rześniu przecięt­
nie tygodn iow o 9.3. Z g on ó w  na tę  
chorobę nie notow ano.
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Z  sali koncertowej.
Jan Kubelik.

Szti ka odtw órcza  Kubel-ka zdawn a 
m a w  sobie pesv ien posm ak dość spe­
cy ficzn y , posm ak raczej w irruozostw a 
m i pow ażnej intuicji artystycznej. 
D zis jednak zd obyw a najmłodsza gene 
racja sk rzyp k ó w  tak zaw rotne w y ż y ­
ny, opanow uje tak niepraw dopodobne 
prob lem y techniczne, że nawet m ity­
czne w y ce y n y  Paganiniego, Który w e ­
dług legendy wspom agany miał być 
p rzez same m oce djabelskie, aie :m po- 
nują już i nie w yw ołują  wrażenia. W o  
bec tego nie zdobyw a sobie już i w ir- 
tuoz-K u b elik  tych  ży w io ło w ych  okla­
sk ów  tłum u, jego  ok taw y, pasa/e i fla- 
żo lety  bledną w  porów naniu z tern, co 
słyszy się dziś :ako poziom  przeciętny 
z estrady koncertow ej. Zaś tern mniej 
zadow ala duchow a strona jego gry: 
interpretacja blada, rytm iczn ie niezbyt 
p recyzyjna i jak gdyby zm echanizow a 
na, fraza w praw dzie gładka, ale pozba 
w ioną w szelkiego życia i w ew n ętrzn e­
go blasku. N ie  potrafił też bliżej zain­
teresow ać program  K ubelika, k tó ry  za 
w ierał same kom p ozycje przeciętnej 
w artości i m ocno ograne, jak K oncert 
G oldm arka i Fantazja Szkocka Brucha.

D r. St. Łobaczew ska.

Sprawy miejskie na sekcji finansowej.
Dnia 1 J b. m. o d b y ło  się posiedZeńitf 

Sekcji II. finansow ej pod przew odn ictw em  
prezesa H oflin gera  i p rzy  udziale w icep rezy­
den tów  Irzyka, Chajesa i D ra K ubali, oraz  
generalnego referenta budżetu D ra B rzeskie­
go  i jego zastępcy D ra  N o w akaJP rzygod z- 
kiego. Przed porządkiem  dziennym  prezes 
H o flin ger zazn aczył, że w ' idom ości, jakie 
się pojaw iły  w n iektórych  pismach m iejsco­
w ych  w zw iązk u  ze sprawą zapisu ś. p. M u l­
lera, nie są zgodne ze stanem  fak tyczn ym , 
a  ataki, skierowane w  zw iązk u  z  tą sprawą 
p rzeciw  D row i W asserowi, są bezpodstaw ne. 
Spraw a była nader pilna, jako objęta po­
rządkiem  dziennym  najbliższego posiedzenia 
R ad y m iejskiej, a poniew aż D r. W asser 
w yjechał do W arszaw y i nie m ógł jej na Sek­
cji referow ać, nastąpiła zm iana referenta w  
drodze form alnej bez jak ich k o lw iek  trudno­
ści w  podjęciu aktów  z  kancclarji D ra 
W assera.

Po tern wyjaśnieniu, przystąp ion o do po­
rządku dziennego. U ch w alon o  przedłużenie 
poboru dopłat do rachun ku za zu życie  prądu 
elektrycznego, w ody oraz dopłat rzeźn ianych 
na rzecz M iejsk. K om itetu  dla spraw  bezro­
bocia na okres od i listopada b. m. do 33 
czerw ca 1933 r. w  dotychczasow ej w yso k o ­
ści. Z  referatu  r. Dra H erschtahla uchw alono 
od r. 1933 pobierać na obszarze gajin y  m.

Lw ow a o raz gmin p rzy łączon ych  dodatek 
gm inny d o  państw, p od atku  grun tow ego w  
dotychczasow ej w ysokości. D r. N o w a k - 
P rzygo d zk i referow ał sprawę najmu o d  Skar­
bu Państwa ujeżdżalni p rzy  ul. Jabłonow ­
skich na kon tyn u ow an ie w  okretie zim o w ym  
gier ru ch ow ych  i ćw iczeń  lek k o -atlctyczn ych . 
W  w yczerp ującym  referacie przedstav.il re­
ferent w ysiłki miejsk. K om itetu  W . F. i P. 
W . w e Lw ow ie w  kierunku uzyskania odpo­
w iednich budow li na ten cel. W ysiłk i te 
dzięki zrozu m ień 'u  i poparciu czy n n ik ó w  
m iarodajnych weszły na realne tory, a per­
traktacje, przeprow adzone z  v, ladzar ; w oj- 
skowem i, doprow adziły  do uzyskania w spo­
mnianej ujeżdżalni dla celów  M iejsk. Kom . 
W . F. i P. W . W edług u m ow y, k tó rą  ma 
się p rzed łożyć R adzie miejsk. do  zatw ierdze­
nia, najem będzie trw ać lat 10. z m ożnością 
przedłużania na dalszych lat 10, z czynszem  
rckognicyjnym  1 zł. rocznic. Przebudow ę 
ma p rzeprow adzić gm ina m. Lw ow a. Kom . 
W . F. i P. W . Sekcja II, rozum iejąc don io- 
sIojĆ istnienia takiego ośrodka oraz uw aża­
jąc, że m iasto L w ów  nie m oże pozostać w 
tyle poza innemi miastami, które podobne 
ośrodki już posiadają, uchw aliła jednogłośnie 
zgodzić się na w arunki najmu i przedłożyć 
R adzie m. do zatw ierdzenia.

Na Montmartre.

Komitet fundacji ku czci 
ś. p. Żwirki i Wigury.

Zarząd G łó w n y L O P P . podaje do 
wiadom ości, że u tw orzon y  został Korni 
tet Fundacji ku czci ś. p .  por. Ż w irk i 
i inż. W igu ry, pod przew odnictw em  
pana ministra K om unikacji inż. B ut­
kiew icza, z udziałem  Zarządu G łó w ­
nego L O P P ., Zarządu G łów nego A ero ­
klubu R . P., K om itetów  w ojew ód z­
kich  L O P P., oraz A ero k lu b ó w  p ro ­
w incjonalnych.

D ziałalność K om itetu  będzie szła 
w  kierunku:

1) U fu n d ow an ia  kapitału, od k tó ­
rego odsetki będzie pobierać w dow a 
po ś. p. por. Ż w irce, celem zapew nie­
nia w ychow ania i w ykształcenia sy­
now i;

2) U fundow ania kapitału na sty* 
pendjum  im. inż. St. W igu ry;

3) Budow ania sam olotów  polskich 
na zaw ody w  1934 roku.

W  zw iązku z pow yższem  pow ołano 
do życia  C en traln y K om itet W y k o ­
n aw czy  z p. prezesem  dr. M artynow i* 
czem  na czele.

na w yp adek  utraty pracy _ 8 -wypadek, u traty J-Ai łł̂ T r  ̂
rob o tn ik o w i bezrobotnem u, który z 
stał zw oln io n y  w skutek red u k cji 1 
przedłużającej się choroby i ktoO  
podlega] ob ow iązkow i zabezpiecz®1 
na wypadek bezrobocia przez c° najJ, 
m niej 26 tygodn i w  zakładzie Fr3py
podlegającym  w ładzom  wojskoWY-' 
P rzew id yw an y okres trw ania w yp 3 ' 
zasiłków  w ynosi 13 tygodni. 1

Poszczególne paragrafy statutu 
powiadają przepisom  ustaw o zabe  ̂
pieczeniu na w ypadek bezrobocia 
18. VII. 1^24 r. N a le ży  podkreślić, > 
statut przew iduje, że do okręsu 
godni pracy, upraw niających d °  .. 
trzym yw an ia  zasiłków , mają być z3\  
czon e n ietylko  prace w  z a k ła d a ch  w \ 
skow ych , ale rów nież w  innych  prz 
siębiorstwach, podlegających oboWjł 
kow i zabezpieczenia na wypadek e 

r obocia.

Józefina Backer, słynna m urzyńska gw iazda kabaretow a, wzięła udział w zo i ganizow jw m  
p rzez gm inę M ontm artre rozdaw n ictw ie d a ró w  dla najstarszych m ieszkańców  tej słyninej 
dzieln icy Paryża. —  Jak w id zim y, artystka  spełniła swe zadanie z  w ielkim  zapałem.

Zabezpieczenie robotników
w zakładach podlegających władzom wojskowym.

W  najbliższym  czasie wejść ma w  
życie statut, d o ty czą cy  zabezpieczenia 
na w ypadek bezrobocia robotn ików  w  
zakładach pracy, podległych w ładzom  
w ojskow ym . Statut ten d o tyczy  robot

ników , k tó rzy  nie są ubezpieczeni w  
Funduszu Bezrobocia z pow odu zabez 
pieczenia ich we własnym  zakresie 
przez zakłady w ojskow e.

W  m yśl tego statutu, świadczenia

Kronika kopyczyfli*eĈ '
„Dni Chopinowskie". — Nowe oddziały

skie „S trzelca ". j ,J

{Korespondencja własna ,GazeiV Lp’°w'
Z o rgan izow an y K om itet „D n i C  pSj.

sk ich " w  K o p yczyń cach  urządził 
dzierm ka br. w sali Sokola  u roczy5 Y 
k u  uczczeniu 83-cicj rocznicy  śmierCj  „ 0 P^1'
z nader urozm aiconym  programem. J s|o-
w szy p u n kt program u zostało w ygw sz un4k>cj 
w o wstępne p rzez D y re k to ra  Kasy żyr
S. D em bińskiego, k tó ry  sch ara k te ry z°„0]s]jj{> 
w o t i zasługi Fr. C hopin a dla Narodu ^  
go. Po słowie wstępnem  odśpiew ało 1 0 vvor”ć«' 
w ackic pod batutą A . Falarza kilka 
C hop in ow skich , poczem  orkiestra  ̂ y '
Strzeleckiego odegrała rów nież kilka 
tw orów . Następnie „K ilk a  słów  o Cn-P   ̂ t 
w ygłosił uczeń szk oły  powsz- '*trUF? b 
męski chór szk o ły  powszechnej 
A . Falarza odśpiewał kilka pieśni. N® t-
części program u z ło ży ły  się dekłamatj 
,,C hopenow ska piosnka p łyn ie", wyg t  n* 
p rzez ucznia szkoły  powsz. Pytasza, 0 
zakończenie k on cert m andolinisców p° , jf 
tą Tadeusza H aschki. N ależy  zaznam y ^3. 
istniejące od dw óch łat T -w o  Śpiewacki®' ^  
rego Prezesem  jest S. D em biński zosta o 
cnie w cielone do T -w a  P rzyjaciół 
i rozw ija  się coraz lepiej, dzięki niestru ^
pracy naucz. A . Falarza jako też wszys 
człon ków .

*. * * ■ n W P*W  ostatnich dniach z o r g a n i z o w a n o  je,
iecie dw a od dzia ły  żeńskie Z w i ą z k u  jkW iec ie  u w a  unjua.iui;  ------  — - r Z V .

ckiego, a to  w  H usiatynie i K °Py ł̂onkm- V
riP*

a  u w  rr xx u .? xt»  -  _
do k tó ry ch  należy zgórą 60 członkiń-. Y  
w ięc ju ż jest w pow iecie c zte ry  oddzi 
skie Ź . S. i m am y nadzieję, że W( nie . „je 
czasie m łodzież żeńska, k tó ra  roWI1, si|i ** 
szczędzi p racy  dla N arodu i Państwa z* 
szeregi i pow iększy  cyfrę  oddziałów.^ ^

„ D z i e ń  p o l s k i "
w Teatrze Narodowym w Pradze.

W ielk a  prem jera w T eatrze  N a ro d o w y m  w  Pradze. —  „K ró l R oger* K a­
rola Szym anow skiego. —  Praska prem jera m anifestacją słowiańskiej w spół­

p racy  artystyczn ej.

(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

Praga, w październiku 1932.

W idow n ia praskiego T eatru  N a ro ­
dow ego przeżyw ała  w  piątek, dnia 21 
października, w ielki dzień tegoroczne­
go sezonu teatralnego. O d b yła  się pre­
m iera dzieła czołow ego m odernisty 
polskiego, K arola Szym anow skiego, p. 
t. „K ró l R oger*. W ystaw ienie „K ró la  
Rogera** stało się n ietylko  teatralnem  
ale i tow arzyskiem  w ydarzeniem  o 
pierw szorzędnem  znaczeniu. T e a tr  w y ­
pełniony był po brzegi a pom .ędzy pu­
blicznością zau w ażyć m ożna b yło  w y ­
bitne osobistości czechosłow ackiego 
życia  kulturalnego i polity cznego. Przed 
stawienie zostało transm itow ane przez 
radjo do C zechosłow acji i Polski, tak, 
że setki tysięcy ludzi m ogły  przysłu ­
chiw ać się operze w  T eatrze  N arod o ­
w ym , k tó ry  jako pierw szy z pośród 
teatrów  zagranicznych, p o  wspaniałej 
prem jerze w  teatrze w arszaw skim , w y ­
staw ił dzieło polskiego kom p ozytora .
D latego też pragnę zapoznać czyte ln i­
k ó w  „G a ze ty  LwowsŁ iej’* z w raże­
niem, akie w yw arł tu „K ró l Roger** i 
nastrojam i, jakie zapanow ały w  pa­
m iątkow y ten dzień w  sferach k u ltu ­
ralnych czechosłow ackich.

„K ró l Roger*’ K arola Szym an ow ­
skiego jest drugą operą autora. P o raz 
pierw szy opera w ykonan a została w  u  
1926 na scenie T eatru  W ielkiego w 
W arszaw ie. Szef opery T eatru  N a ro ­
dow ego w  Pradze, O to k a r O strczil, 
dow iedziaw szy się o  pow odzeniu  tej 
opery w  W arszaw ie, postanow ił już 
w ów czas w ystaw ić to wspaniałe dzieło. 
„K ró l R o g er" —  to nie opera w  po- 
tocznem  tego słowa znaczeniu. T o  
wspaniale rozłożone, ale dyskretnie od ­
czute i przeprow adzone rnisterjum, to 
życiow e w yznanie w iary głęboko m y ­
ślącego człow ieka. Św iadczy o tem  ak­
cja; sycylijski król R o g er na nalegania 
Kościoła zm uszony jest w ystąpić prze­
ciw ko  nieznanem u pasterzow i, głoszą­
cemu now ą rel-gję. W  kościele w zyw a  
go na sąd do pałacu królew skiego, do­
kąd pasterz p rzyb yw a, aby bron ić 
sw ych poglądów- na w olne życie przed 
asceftycznem chrześcijaństwem . Zosta­
je skrępow any przez straże, ale zrzuca 
kajdany i uprow adza królow i w szyst­
kich jego poddanych w raz z żoną k ró ­
la, Roksaną, która pierwsza, zdaje się, 
uległa czarow i pasterza. K ró l jako  piel­

grzym  podąża za nieznanym  pasterzem 
i znajdu"e swą żonę wr rum ach starego 
am fiteatru. Z  nią składa ofiary  bogu, 
sym bolizującem u radość życia. N agle 
zjawia mu się sam bóg Dy0niZosi, aby 
z śpiewającemi zastępam i zn ów  zn ik ­
nąć. R oger nagle zrozum iał, że sensem 
życia nie jest średniowieczna asceza i 
idzie w  życie pełne słońca i ł aru, opusz 
cza tron, k tó ry  miał u trzym ać na 
świecie stary porządek i stare w ierze­
nia.

W spaniała poezja Iw aszkiew icza, 
k tó ry  jest autorem  scenarjusza, w y w o ­
ływ ała w  słuchaczach za ch w yca ’ące, 
sugestywne obrazy.

D w a św iaty w  dziele tym  stoją na­
przeciw  siebie: stara asceza chrześcijań­
ska, m uzykalnie ujęta w  w spaniałych 
chórach r"’ekiedy z tow arzyszeniem  or­
ganów, w idocznie inspirowana tradycją 
m uzyki średniowiecznej i djonizyjskie 
prądy życiow e, które ko m p ozyto ro w i 
dają sposobność, rozżarzyć w szystkie 
barwą7 sw e’ orkiestralnej palety i aby 
dać zagrzm ieć tonom  zm ysłow ej eks­
tatyczn ej m uzyki. W  ty c h  partjach 
dzieło m a specjalne zabarw ienie orjen- 
talne, nie przybierające jednak nigdzie 
egzotyczności dźw iękow ej. P artytura 
„K ró la  R ogera ’* ’est dziełem  wiełkiego 
m istrza. W idać, że K arol Szym anow ski 
przeb ył surową szkołę artystyczn ej sa­
m o k rytyk i a francuskie (Debussy), nie 
m ieckie (Schónberg) i rosyjskie (.Skrja- 
bin) w p ły w y  p otrafił przetopić w  spo* 
sób in d y w d u a ln y  i nawskróś orygin al­
ny. G łosy zachow ują m elodyjność li- 
nji, zachw ycające są śpiew y R oksan y, ■ 
które brzm ią jako entuzjastyczne o- j 
k rzy k i now ego życia. Szczytem  „R o -  I

gera“ jest architektonika całeg° ? 
W szystkie trzy  obrazy  są P1̂  i „Ści^ 
strojonem i całościam i; scena 'W  ̂ H 
jest niesłychanie suggestywna, fu

pałacu odbyw a się w  m rokach n ^  
Szym anow ski okazuje się mlStrz£ t̂i &  
doścignionym . O statni akt UIj oSneg(3 
wspaniałego hym n u na czesc ra 
życia. _ . Ufiiej'

Dzieło nie m ogło znalezc z 
szego interpretatora, jakim  Jest 
kar O strczil, k tó ry  dziś sam eSi-rU(ln<7 
wódcą czeskiego m odernizm u.

n nDsCr?nawet przedstaw ić sobie jak ten clc 
potrafił architektonicznie 'w’z  ̂
poszczególne akty, jak u d elik ^ 13 ^ ej- 
swej orkiestry w  o d p o w i e d n i c h  

scach, jak o czarow yw ał c h ó ra m i. 
nież śpiewacy, barytonista Zdene ^  
wa, jako król R oger, tenor T or^ or(jej 
D yonizos-pasterz i pani Ad3 l 0$C1 
now a jako R oksana stali na (fl
zadań. R oksana dom inow ała nad 
przedstawieniem . Świetnie sPr3̂ 1 
też chóry i grupa tań czących, 3 . 
stra T eatru  N arodow ego Prz,e V 
sw ój w ielki dzień. N ic  dziwne? 
przedstawienie to b y ło  trjumm ^  
skiego kom p ozytora. K iedy 
gim akcie K arol S z y m a n o w s k i  j 1 
się na scenie, obsypano go 
wieńcam i a oklaskom  nie b y l ° . 
O w acje doszły do szczytu , 
ski kom p ozyto r kłaniał się pu 
ci. E ntuzjazm  spotęgow ał się ) 
bardziej p o  skończeniu opery- ^0\ f  
publiczność kilkanaście razy ^  
wala autora, okazując tem  swnj 
dla niego a temsamem dla cale 
tw ó rczo ści artystycznej. ^  f .

D r.
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ekranu. 

bez maski“.
Barrymore ń Elissa Landi j  L ionel 

‘ ^ y s c r :  R aoul W alsh. 
*  ’ ^ k w a (#AP0 l ' l 'O ’‘.

'V" 'est fiImen32 iy~
lisz l  , ŻwU iń 9 I 4  1 opow iada p rze . 
,<łk’ do p4 nie m o g l  ‘j  ros>;iskieJ- M arji Ka-
• o b i - t ^ s b u r J  4 l ^ c S1« w mn7 SP°-
“ iRieUl/- żrU ° choreS ° ° i ca> w yrabia
«t»K '. 'y tu ł f,’Ć  l y Pas2 p o rt“  (taki jest 
2 on pod k Skutkiem  tego p ozo . 
<*«««■* ratuje j?  ^,rW,ac)ą ta)ne) policji, 
szy ,PWn» an2iJl l - y A n glik , korespon-

•- ,n! ^  n^) pS h g° ’ ktÓ r>' dow icd ^ aw -
1111iącvrl,'artyku!) aa /  °  R ° S)1 —  P‘SZe SCn- 

^dy Zaś stosur>ków, tu pa-
Łor.fl Uc‘eka wr P cJa ma ich oboje aresz- 

R?U' 2 Ma^  sam olotem  do
jest

św ietn ie w yreżyserow an y.• J '-II ‘ " MkŁyjUUWii
1 ûWek fnp’ stop sccn

Bar^eiVS2ystkiem r° Syisk'ch) i o wspanialej

(Holderlif^
W P ) me ?n , ' j  • ja z ió w le k a , k to rego  
H a r Ẑ mnezo f^2le c k >’ba rów nego sobie 
Z gry . ndi, ajęj ^Llna ks. A n drejew a, E- 
Jndsk ’ 2 Wyra, „  °  przypom inająca nieco

Z] dć_ yc2ai szC2%  7 r2l  S,yIwię Si<lwy’ daie 
* 1.  ̂ s u b t e l n ą  p o s t a ć  m ło d e j

<lośr 'est h , r j
2e Wrażeni Z°  atrak cyjn v  i w yw o łuje

R . L. S.

*J°nkurs na stypendjum 
J ucznia i uczenicy 

szkół średnich.
i ry^nisterstwo Wyznań R eligijn ych  
\ J *  ecenia Publicznego ogłasza kon 
Lum, P  ^Wa w akujące stypedja im. 
soko' ^ Urosza L O lszew skich, w  w v - 
Pr SCl 415 zl. każde, z  k tó ry c h  ledno 
R a c z o n e  jest d kUC2en,vne l f st dla ucznia, drugie 
C* ^ 'ik ie 1̂  średnich, narodow o

kieop J’ w yznania rzym sko-kato- 
dla U ’ z Zachowaniem  pierw szeństw a 
skick £wnych K u roszów  i O lszew -

p 0u . ••• ! !  H

kandydatów  w inny b yć 
Pada i P  ^  term ’nie od dnia 15 listo- 

^ S ijn y ^ 1̂ '- M inisterstwa W yzn an  
ych j O świecenia Publicznego. 

kaświad?0^  w in ny b y ć  dołączone 
uce ; C2ei)ia szkół o postępach w  na- 
Itletrvb-Pr ŴOwan'u kand ydatów , oraz 

K re • 2 tu - 
dotyo^Wtl* ^.tindatorów w inni z ło ży ć  
stW0 w Stwierdzajace ich pokrew ień-

ż B a t o r a m i .

Stulecie papierosa.
W  roku bieżącym  przypada setna 

rocznica „w ynalezien ia" papierosa. W  
r. 1832, podczas w e jn y  dom ow ej w  E- 
gipcie, pewien żołnierz egipski n a p o t­
kał karawanę z  tytoniem  i fajkam i. 
N iem al w szystkie gliniane fajki (in­
nych  jeszcze w ów czas nie znano) po- 
tluikly się. N am iętn y palacz znalazł 
jednak wyjście z trudnej sytuacji: "wy­
jął z zanadrza skraw ek indyjskiej b i­
bułki, w yłap ał nań garść tyton iu , zw i­
nął i zapali1 —  tak pow stał papieros.

System  „ow ijania" tyto n iu  \y p a_ 
picr, uw ażany w ów czas m ylnie za 
szkodliw y dla zdrow ia, zap ożyczyli o d  
Egipcjan T u rcy , a w  czasie w ojn y ro- 
syjsko-tureckiej przedostał się papie­
ros do Rosji. P ierw szym i producenta­
mi papierosów byli G recy. Im dzisiejsi 
palacze zaw dzięczać w inni rozw ój prze 
m yslu papierosow ego. W  r. i 86 i p rzy  
b ył do L on dyn u  dym isjonow any kapi­
tan służby rosyjskiej, G rek  T eodoridi 
i założył na Leicester-Square pierw szy 
sklep z papierosa ni. O dtąd  m oda na 
papierosy rozpow szechniła się po ca­
łym  świecie.

P oczątkow o w yrab ian o papierosy 
ty lk o  z ustnikam i. Papierowe a następ 
nie tekturow e ustniki zastępow ano 
dw udziestodw u - karatow em  złotem , 
bursztynem , a naw et szkłem  1 jedwa­
biem. U stni! i korfeow e, dziś bardzo 
m odne, p rzed  60 laty  zru jn ow ały  fa­

brykan ta, gdyż nie spotkały się z  u- 
znaniem  palaczy. Producenci cygar i 
tyto n iu  do fajek przeciw staw iali się 
„papierow em u" intruzow i.

NP latach osiem dziesiątych ubiegłe­
go Stulecia powstała naw et w  A n głji 
Liga zw alczania papierosów. F ab iykan  
ci papierosów przystąpili w ów czas do 
„p rzem ycan ia" sw ych  w yro b ó w , o w i­
jając je z zew nątrz w  liść tytoniu . 
K onkurencja nie ustępowała i sk o rzy ­
stała z okazji pojawienia się w  sprze­
daży lich ych  „k u rz o w yc h  papiero­
sów ", by rozpocząć kam panję przeciw  
papierosom  w ogóle. „K u rzo w cam i" na 
zyw an o najgorsze w y ro b y  nieuczci­
w ych  producen tów , k tó rzy  napełniali 
gilzę najdrobniejszym  „k u rze m " ty to ­
niow ym , gdzie niebrak b y ło  odpad­
ków , następnie zaklejali gilzę z o b yd ­
w u stron.

Egipt, zasłynąw szy ze sw ych papie­
rosów , dopiero niedawno rozw inął 
produkcję tytoniu. Przedtem  tycoń 
dow ożon o do Egiptu z G recji i H isz­
pan ji> ale że te transporty cygar i pa­
pierosów  p rzych o d ziły  nieraz z opóźnię 
niem. nam iętni palacze z pośród an­
gielskiej załogi oficerskiej, założyli 
własne plantacje tyto n iu . O dtąd  datu- 
ie się sława egipskiego papierosa.

L. H.

Uprawnienia robotni­
ków zatrudnionych 

zagranicą do zasiłków.
M inisterstw o opieki społecznej o- 

pracow uje obecnie p rojekt rozp orzą­
dzenia w  sprawie upraw nień ro b o tn i­
k ó w  zatrudnionych  zagranicą do za­
siłków , p rzew idzian ych  w  ustawie z 
18 lipca 1924 o zebezpieczeniu na w y ­
padek bezrobocia.

W  m yśl tego rozporządzenia, b e z ­
robotnym , zam ieszkałym  na obszarze 
R zeczyposp olitej, zalicza się czas trw a 
nia pracy w  zakładach, w skazanych w  
pow yższej ustawie (podlegających przy 
m usowi zabezpieczenia rob o tn ik ó w  w  
Funduszu Bezrobocia), a p ołożon ych  
na obszarze państw : Francji, Belgji,
R zeszy N iem ieckiej, Luksem burgu, 
Czechosłow acji, A ustrji, R um unii, o- 
raz w. m. Gdańska. D o ty c z y  to  bezro­
botnych, zatrudnionych w  cych zakła­
dach, bez w zględu na to, czy  zam iesz­
kiw ali na obszarze R zplitej czy  tez po­
za jej granicam i.

R ów n ież ma b yć zaliczany czas 
pracy w takich  sam ych zakładach, p o ­
łożon ych  na terenie inn ych obcych  
państw, o ile bezrobotni po rozw iąza­
niu stosunku najmu pracy zagranicą, 
zatrudnieni byli na obszarze Państwa 
polskiego c o  najmniej przez 13 tygo d -

25.000 „skutecznych recept14
przeciwko kryzysowi.

O p i e r a j c i e

o. p. p.

Jedno z pism przynosi w iadom ość, 
że w  m inistrestwie pracy w  Berlinie 
urzęduje d w óch referentów , których  
jedyną funkcją jest czytanie i k lasyfi­
kow anie napływ ających m asow o do m i“ 
nisterstwa p rojektó w  zw alczania k r y ­
zysu.

W  ro k u  ubiegłym  m inisterstw o o- 
trzym ało  25.000 projektów  an tik ryzy  
sow ych, nadesłanych z zew nątrz. W raz 
z  w zrostem  bezrobocia rośnie liczba 
nadsyłanych projektów .

Jakież są te projekty? T rzecia  ich  
część jest tak fantastyczna, iż rzuca się 
je odrazu do' kosza.

W spólną cechą pozostałych  jest żą 
danie natychm iastow ego usunięcia ko~ 
b ;et z posad.

Spora ilość projektów  w ystępuje na 
miętme p rzeciw ko  racjonalizacji pracy 
i m aszynizacji. Są tacy, k tó rzy  zabiera­
ją s:ę do rzeczy  radykalnie i projektu­
ją opieczętow anie w szystkich  m aszyn.

M iędzy projektam i nie brak i ta­
kich, k tóre opierają się na pew nym

„planie ekon om iczn ym ". Jeden z pro­
jektodaw ców  zaleca np. w ypuszczenie 
przez rząd loterji, której k a żd y  bilet 
będzie kosztow ał ty lk o  5 fen igów , na­
tom iast nabycie biletów  będzie o b o ­
w iązkow e i każdy obyw atel R zeszy  bę­
dzie musi ił kupić pewną ilość losów  
loteryjn ych  zależnie od sw ych  środ­
k ó w  m aterjalnych.

N ie  brak fantazji i pom ysłow ości 
autorow i projektu, k tó ry  polega na roz 
daw aniu przez rząd zam ów ień n i  ubra 
nie dla w szystkich  potrzebujących  o- 
b> wateli, co  w płyn ęłob y na w zm ożenie 
produkcji. U brania te w ydaw an e by 
b y ły  na kredyt, a później spłacone rata 
mi w  specjalnym  urzędzie skarbow ym .

Poniew aż gros bezrobotnych  w  
N iem czech  rekrutuje się z pośród  m ło­
dej generacji, nie brak w ięc i takich  
projektów , k tó ry ch  autorzy dom agaja 
się gw ałtow nie usunięcia z posad i od 
pracy w szystkich , liczących  ponad 50 
lat. 1 , .  L-tif

ni.

N astępnie rozporządzenie bęJzie 
zaw ierało szereg przepisów , uscalaja- 
cych  inne w arunki, jakim  rob o tn icy  
tej kategorji w inni odpow iadać, aby u- 
zyskać praw o do zasiłków  z Funduszu 
Bezrobocia i wreszcie pouany będzie 
sposób obliczenia w ysokości zasiłków  
w  zależności od miejsca poprzedniej 
pracy.

Nowa moda lansowana 
przez księcia Walji.
W yro czn ia  snobów  i elegantów  

całego świata, książę W alji w yw o ła ł 
zdum ienie swoim  now ym  strojem . N a  
w ycieczkach  np. ukazuje się książę w 
baskijskim  berecie na głow ie, w  ubra­
niu o szerokim , luźn ym  kroju  z bia­
łej flaneli. W  razie chłodniejszej po­
gody, książę ukazuje się w  granato­
w ym , obcisłym  żakiecie na dw a rzęd y  
guzików . Spodnie nosi teraz bardzo 
szerokie i opadające na bu ty, co też 
zaraz zostało przyjęte przez świat 
m ody męskiej. S ztyw n y  k o łn ierzyk  
nosi się ty lk o  na przyjęciach  o ficjal­
nych. T akie oto są wskazania m od y 
męskiej, pochodzącej z Lon dynu.
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Zadnia E d y k t licytacy jn y. D n ia  14
9 3 2, godzina 11 odbędzie się w  pod­

pisanym Sądzie licytacja  p o ło w y pbud. 12 
i pgrt. 891, 893, 894, 895 w raz z  połow ą 
dom u, stodoły, dw óch stajen, p iw n icy z  k o ­
morą i 200 m. parkunu gm iny Łysieć. W a r­
tość szacunkow a 9.350 zł. N ajn iższa o ferta  
5.466 zl. 66 gr. W adjum  935 z ł. 6044

Sąd grod zki, O ddział II.
Bohorodczany, 16 września 1932.

X I. E. 8229/31/6. E d yk t licy ta cy jn y . D nia 
30 listopada 1932 o  godz. 8.30 ran o w  tut. 
Sądzie b iu ro  N r. 26 odbędzie się licytacja  
1/2 whl. realn. 397 gm. N o w ica, w artości 
125 zł., najniższa oferta  84 z ł.;  1/2 370 gm. 
N ow ica, w artości 600 zł., najniższa oterta 
400 zł.; całej 4467 gm. N o w ica, w artości 
400 zł., najniższa oferta  266 zl.; całej 4468 
gm. N o w ica, w artości 1000 zł., najniższa 
oferta 668 zł. Poniżej najniższych ofert 
sprzedaż nie nastąpi. 6052

Sąd grod zki, O ddział XI.

Kałusz, dnia 12 w rześnia 1932.

E. X X V I. 6255/31. E d yk t licy tacy jn y  
oraz w ezw anie do zgłoszenia w ierzyteln ości. 
N a  w niosek Jakóba Blam a syna A lty  jako 
stro n y egzekw ującej odbędzie się dnia 30 n- 
stopada 1932 o  godz. 10 przedpoł. w  biurze 
N r. 78 na zasadzie obecnie zatw ierd zon ych  
w aru nków  licytacja  następujących realności: 
Księga gruntow a G aje niż-ne. O znaczenie re­
alności: 3/16 whl. 745, obeim uje pgr. 1944/2, 
1955/2, 1956/2, o obszarze 16.489 m. kw ., -war: 
szacunkow ej w raz z  p rzynależ. 319-95 zł., 
najniższa oferta  213.30 zł.; 3/16 whl. 749 
obejm uje pgr. 1722, 172.3/1, o  obszarze 
21.886 m. kw ., w artości szacunkow ej 451.38 
zł., najniższa oferta 300.92 zł. Pom żei naj­
niższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 604 5 

Sąd grodzki.
D ro h o bycz, dnia 30 kw ietn ia  1932.

V I. E. 2261/30. E d y k t licytacyjn y. Dnia
II listopada 1932 o 10 rano odbędzie się w

tym  Sądzie biuro N r . 80, II p iętro licytacja  
1/7 części realności w hl. 19 ks. gr. gm. kat 
Lubcza szczepanow ska, tj. b u d yn k ów  i grun­
tó w  w obszarze 2 ha 69 a 1 53 m k w . Część 
ta realności jest ocenioną na 669 zl. 10 gr. 
N ajniższa oferta  w ynosi 446 zl. 60 gr.

Sąd grodzki 6046

T arn ó w , dnia 25 października 1932.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 7/32. Z atw ierdzenie układu. Układ' 

za w arty  p rzez Jakóba Samsona Abosoha z 
w ierzycielam i zatw ierd zon o. Przyjęcie w n io­
sku. 6047

Sąd okręgow y.

K ołom yja, 15 października 1932.

Sa 55/32. E d y k t ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku B och­
n y  A dlera  w  T arn o w ie. K om isarz ugodow y 
D r. Tadeusz Sm olecki, sędzia Sądu o k ręg o ­
w ego w T arn o w ie. Z arządca ugod ow y adw. 
D r. A braham  C h o m et w  T arnow ie. A u - 
djencja do zaw arcia ugody w  w ym ienionym  
Sądzie biuro N r . y4 dnia 26 kw ietnia 1932 
o  godz. 9 praedpoludn. Czasokres do zg ło ­
szenia w ierzyteln ości d o  15 k w ietn ia  1932.

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 12 m arca 1932. 6050

Sa 18/32. E d y k t ugodow y. O tw arcie  p o­
stępowania u god ow ego d o  m ajątku Chaim a 
G ew elba w  T arnow ie. K om isarz u godow y D r. 
T adeusz Sm olecki, sędzia Sądu okręgow ego  w  
T arnow ie. Zarządca u godow y adw o k at D r. 
A braham  Pflugeisen w  T arn ow ie. A udjencja 
d o  zaw arcia ugody w  w ym ien ion ym  Sądzie 
biu ro  N r. 94 dnia 8 m arca 1932 o  godz. 11 
przedpołudniem . Czasokres d o  zgłoszenia w ie­
rzytelności do 2 m arca 1932. 6051

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 30 styczn ia  1932.

U Z N A N IA  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 60/30. Jakób T u rczy ń sk i, u rod zon y  w  

B orysław ce dnia 5 listopada 1882, syn Jana 
i K a ta rzyn y, uczestnik w o jn y  św iatow ej, za ­
ginął i o d  roku  1916 nie daje o  sobie żadnej 
w iadom oś.i. S łu ży ł p rzy  18 p. p. ob ron y Kra- 
.)% ej. W z y w a  się, by  d o  p ół ro k u  od o g ła . 

szenia u dzielono o  zagin ion ym  wiadom ości 
Sądowi lu b k u rato ro w i adw . D ro w i B ran d - 
statterow i w  Przem yślu. 5824

Sąd o k ręg o w y.
Przem yśl, 12 sierpnia 1932.

I. T . 64/31/5. T om asz G aw lik , u ro d zo n y  
18 grudnia 1893 w N o w y m  Sączu, żo łn ierz  
austr. 20 pp., zaginął w  niew oli rosyjskiej 
w  r. 1917. W drażając postępow anie celem  
uznania go za  zm arłego, w zy w a  się o  udzie­
lenie o  nim w iadom ości. Po 6 miesiącach na 
ponowną prośbę w ydane zostanie orzeczen ie.

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y .

N o w y  Sącz, dnia 11 października 1932.
S%99

T . 52/32. W ład ysław  K ow alski, u rod zon y  
27 sierpnia 1901 w  Leżajsku, p ow iat Łańcut, 
tam że ostatnio zam ieszkały, syn K arola i R o - 
zalji, w a lczy ł w  ro k u  1919 na froncie bolsze 
w v k im  jak o  żo łnierz arm ji polskiej i w  
tym że roku  zaginął. W drazajac postępow anie 
celem uznania go  za zm arłego, w zyw a  się, 
aby zaw iadom iono Sąd o  zagin :onym  do sze­
ściu m iesięcy. 6049

Sąd okręgow y.

R zeszów , 27 w rześnia 1932.

T . 126/31. D y m itr  Berbenyczuk Palija, 
u rod zon y 7 listopada 1895 roku  w Kosm aczu, 
jak o  uczestnik w o jn y  św iatowej zaginął. —- 
W zy w a  się o  udzielenie wiadom ości o zagi­
nion ym . 6048

Sąd ok ręgow y.

K ołom yia, dnia 18 maja 1932.
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Salon gry czterech spryciarzy,
magnes w ruletce.czyli

Bardzo p om ysłow y klub hazardu 
urządzili w  L on dyn ie czterej sprycia­
rze, k tó rzy  obrali naiw n ych graczy, 
zw łaszcza wielu cudzoziem ców , z po­
ważnej sum y 30.000 fu n tó w  szterlin- 
gów . H erszt tej spółki aw anturow ał się 
po świecie i wiele lat spędził jako p o­
szukiw acz złota i brylan tów  w  połud­
niow ej A fryce . P rzyjech ał stam tąd z 
gołtm i rękam i d o  rodzinnej A n glji i tu 
dopiero natrafił na żyłę złota.

Z w ąch aw szy się z podobnem i do 
siebie indyw iduam i, w ynajął parę po- 
koji i odpow iednio urządził. Spólnicy 
w kręcili się do różn ych  salonów gry 
i zawierając znajom ości p rzy zielonym  
stoliku, podaw ali graczom  na__ucho 
w iadom ość o zakonspirow anym  k lu ­
bie. M etoda now ego salonu pozw alała 
gościom  z początku  w ygryw ać, aby ich 
potem  obłupie do żyw e g o  mięsa. C h o  
ciaż k ażd y  w ych o d ził spłukany, nigdy 
nie brakło  k lub ow i ofjar.

W reszcie ktoś poszkodow any po­
w iadom ił dyskretnie policję. A genci 
w m ieszali się w  tłum  grających i zb a- 
dali, na czem  polega pow odzenie k lu ­
bu i klęska gości.

Uregulowanie spraw 
fundacyj opiekuńczych 

i leczniczych.
M inister opieki społecznej podjął 

akcję, zm ierzającą do należytego ure • 
gulow ania spraw y fundacyj, tak pod 
w zględem  organizacyjn ym  ;:uk i gospo 
darczym  W  tym  celu m inister p o w o ­
ła} kom isję fundacyjną, której zada­
niem jest w szechstronne rozw ażenie 
całokształtu  spraw fundacyj, w  szcze­
gólności fundacyj o  celach społeczno- 
o p L k u ń czy ch  i leczn iczych , oraz opra 
cowanie odpow iedniego projektu, re­
gulującego to  zagadnienie.

N a  przew odniczącego kom isji po­
w ołany został d yrektor departam entu 
opieki społecznej, p. Bolesław N ako - 
niecznikow . Jednocześnie m in. H u b i­
cki zarządził przeprow adzenie inspek­
cji w szystkich  fundacyj, pozostających 
pod nadzorem  M inisterstwa.

R uletka  była tak skonstruow ana, 
że w jej m aszynerji znajdow ał się prze- 
suw alny magnes. W n ętrze k u ’ i zaś, 
rzucanej przez krupiera, pod  cienką 
ścianką b yło  m etalow e. Miejsce krupie 
ra zajm ow ał p rzy  stole sam herszt o- 
szukańczej spółki.

G d y  goście rozpaleni szczęściem  
zaczynali stawiać w iększe sum y, jeden 
z cz ło n k ó w  spółki zasiadał do gry  i w  
k o rzystn ym  m om encie obstawiał jakiś 
num er. K rup ier dyskretnie nastawiał 
magnes na ten sam numer 1 rzucał ku ­
lę, która  po ruchu w irow ym  przyległa 
d o  magnesu. W  ten sposób w szystkie 
w iększe sum y spłynęły „d o  banku". 
Spólników  n a k ryto  na gorącym  u- 
czyn ku .

Nędza bogatej Anglji.
T rzy  m iljony osób nie je m ięsa.

L iczba b ezro b o tn ych  w  A n glji, nie 
licząc rob o tn ik ó w  strajkujących, w z ro ­
sła ostatnio o 200.000 i w ynosi w raz 
z rodzinarm  i dziećm i przeszło 3 m ilj. 
osób. A n k ie ty , przeprow adzane w śród 
b ezrobotn ych , stwierdzają, iż żyw ią  
się oni naogół ty lk o  chlebem , m arga­
ryną i herbatą. D o  rzadkości należy 
potraw a mięsna, ch ociażby raz w  ty ­
godniu.

N ie  lepiej dzieje się robotnikom  
pracującym . O głoszo n y  ostatn 'o  ra­
port generalnego inspektora p rzem y­
słu w łókienn iczego  za r. 1931, stw ier­
dza u rzęd ow o grozę w arun ków  pracy 
w  tej dziedzinie przem ysłu. A  więc 
w  n iek tó rych  fabryk ach  pończoch  w 
N ottin gh am  chłop cy w  w ieku 14 —  
16 lat pracow ali po 74 god zin y ty g o ­
dniow o, w  East Lancashire kobiety  
i dziew częta zatrudnione b y ły  p rzy ­

m usow o od  godz. 7 rano do 8 w ie­
czór, w  fabryce bielizn y pościelow ej 
w  K en t ch łop cy i dziew częta w  ciągu 
tygodn ia  pracow ali po 14 godzin 
dziennie.

M ożnaby p rzy to c z y ć  kilkadziesiąt 
podobn ych  przykład ów , w ym ien io ­
n ych  w  raporcie inspektora. M im o 
nader u ciążliw ych  w aru n kó w  pracy, 
robotn icy  zatrudnieni o trzym u ją  bar­
dzo nędzne p o b o ry , k tóre z miesiąca 
na miesiąc ulegają obniżkom . Podczas, 
gdy setki tysięcy m ężczyzn  pozostają 
bez pracy, w zrasta podaż na m łod o­
cianych i na kobiety, które zazw ycza j 
m ało interesują się ruchem  zaw o d o ­
w ym  i łatw iej zgadzają się na głodow e 
zarobki. W sku tek  w szystkich  tych  
p rzyczyn  poziom  życia  angielskiej 
klasy robotniczej obniża się w  za- 
w rotnern tempie.

23.00— 24.00: 
taneczna.

Trans, z W arszawy-
Muzy*

Ostatnie wiadom ości
giełdowe.

W arszaw a, 27 październik4

D E W IZ Y : Belg ja 124,20;
359,30— 359.15; Londyn 29,25— 29,35, ,
Jo rk  8,91,3; P aryż 35,06; Praga W  
Szw ajcarja 172,25; Berlin 211,85- 

A K C J E : Bank Polski 86,00
P A P IE R Y  W A R T O Ś C IO W E : 4  ?

p o i-  in w estycyjna 96,00; 4 proc. P°z• V £  
« y c y jn a  seryjna 103,00; 6 proc. Poz- ^  
row a 55,50— 55,75; 4 proc. p o i. d o 4 ^  
so ,7 t; 7  proc. p oż. stabilizacyjna 53>5 0 ,7 5  
5 4 ,c >.
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Co usłyszymy przez 
radjo?

(A udycje własne Rozgłośni Lw ow skiej 
oznaczone drukiem  póltlustym .)

P iątek : 28 października 
L W Ó W  (381). G odz. 11.40: Trans, z  W a- 

szaw y. C od zien n y Przegląd Prasy Polskiej. —
11.50: Trans, z  W arszaw y. K om . M eteor. G;. 
W ojsk. St. M eteor, d la  kom un ikacji lo tn icze ’ . 
—  n .5 8 :  Retransm isja sygnału  czasu z  O . -  
serw atotjum  A stronom iczn ego w  W arszawie, 
hejnału z W ieży  M arjackiej w  K rakow ie. 
O dczytanie program u na dzień bieżący, —  
12 . 1 0 : M uzyka z płyt gram ofonow ych. Płytv 
z firm y K aim  i  Syn we Lwowlie, ul. K op er­
n ika 11. —  13.20: Trans, z  W arszaw y U rz. 
kom . Państw. Instyt. M eteor. —  13-25—  
15.40: Przerw a. —  15.40: T rans, z  W arsza­
w y. K om u nikat gospodarczy. —  1 5 .50 -
Lwowski kom unikat L . O . P . P. —  16 .00 . 
P łyta gram ofonow a. —  1 6 .0 5 : „W śród ksią­
żek " om ów ienie ostatn ich w ydaw nictw . —  
[6.15: T rans, z W arszaw y. L ekcja  ję zy k a  an ­
gielskiego (Linguaphone). —  16 .30 : M uzyka 
z płyt i „Silva R e ru m ". —  16.40: T rans, z

W arszaw y „P olskie p łatow ce" w ygi. pik. inż. 
C zesław  F ilipow icz. —  17,00: K on cert ork ie­
stry  lekkiej pod dyr. Tadeusza Seredyńskiego. 
T ran s, na wszystkie stacje P . R . W  przerw ie 
trans, z W arszaw y o k o ło  godz. 17.25. K om . 
C en tr. Biura H yd r. dla żeglugi i ry b ak ó w . —  
17.55: O dczytanie program u na dzień następ­
ny . —  18.00: T rans, z W arszaw y. K o n cert 
z kaw iarni. W  p rzerw ie W iadom ości bieżące
—  19.00: Pogadanka „O  pracy w  szpitalu" 
z cyklu „ W  służbie m iłosierdzia" wygł. d. 
Jan in a  Przyszlaków na. —  1 9 -1 5 : R ozm aitości.
—  19.30: T rans, z  W arszaw y. Feljeton „N a d  
niedalekiem  ciepłem  m orzem " M elchjora 
W ań kow icza . —  19.45: Trans, z W arszaw y. 
Prasow y D zienn ik R adjow y. —  20.00: T rans 
z  W arszaw y. PogadanEa m uzyczna. —  201 5 ;  
Trans, z  W arszawry. K oncert sym fo n iczn y  z 
Filharm onji W arsz. w  w yk. o rk ie stry  filharm . 
pod d yr. G rzegorza  Fitelberga i W ilhelm  
Backhaus (fortepjan). W  p rzerw ie: F e lje to i 
literacki „G ró b  na w zg ó rz u "  z pow odu 10- 
lecia śmierci Eugenjusza M alaczew skiego -  
w ygł. K orn el M akuszyński. —  22.40: T ran
z W arszaw y. W iadom ości sportow e. —  
22.45: T rans, z  W arszaw y. D od. do P ris . 
D zienn ika R adiow ego. —  22.50: Przerw a. —  
22.55: T rans, z  W arszaw y. K o m u n ik aty. —

K O L E J L O K A L N A  B O R K I 
G R Z Y M A Ł Ó W  S. A,

I. O głoszenie.
Stosow nie d o  postanow ień §§ l \ 7~ jba­

tutu podpisany Zarząd Spółki A k c y jn e )  
lej Lokalna B orki W ie lk ic-G rzy m 4*°w 
luje niniejszem X X V I I  Z w y c z a j n e  j ^ j l -  

Zgrom adzenie Spółki, A k cy jn e j \ ■«.£ 16 
na B ork i W ielkie - G rzym a łó w " na ^jen* 
listopada 1932 o  godzinie 9-cj przedp0, jn„ch 
w  lokalu  Biura M ałopolskich Kolei Lo , stWo- 
(gmach D yrek cji O kręgow ej Koiei 
w ych  I V  p. drzw i N r. 453) we Lwowi

Przedm iotem  obrad będą: 1
1) R o zp atrzen ie  spraw ozdania Mydęci'4 

czynności oraz R ad y N adzorczej 0 zimZI do 
rach un ków  za okres od  1 k w ie tn i  *91 ^  
31 m arca 1932 i uchwala co do udzie e: 
solutorjum  Z arządow i i R adzie Nadzo

2) R o zd zia ł zysk u . . R«df
3) Sprawa w yb oru  jednego człon 

N adzorczej. ' ;erunku'
4) Zm iana § 48 statutu w tym  *   ̂ sty- 

że rok o b ro to w y  Spółki rozpoczyna się 
cznia, a  k oń czy się 31 grudnia.

P o  m yśli postanow ień § 21 statutj^ aJnel11
a k c ja  d a je  p r a w o  u c z e s t n ic z e n ia
Zgrom adzeniu, jeżeli zostanie złożona PR^jd*- 
m niej na 7 dn i przed term inem  Zgrom® gj 
w Kasie S p ółki i nic będzie odebraną r  
ukończeniem  tegoż. .

Ew entualne d odatkow e wnioski do P ^  
ku  dzien n ego lu b jego uzupełnienia j«j*
zgłoszone najpóźniej w  dniu 1 0  listopad®  f 
w  Zarządzie we L w ow ie, ul. Z y g m u n t ó w p . 
(gm ach D yrek cji O k ręgo w ej Kolei Pan 
w ych  I V  p. d rzw i N r . 453).

L w ó w , dn ia 25 października I 9 3 ,^ p

P r z y  K a te d rze  0  r m i a ń s I
u rządzony nowocześnie ^

a1 -  -*— I--------t OBUJ nnm», " " yT«|
I m ie jscu (ul. Skarbkow ska parter) >■

W obec uchw alonego rozw iązania 
w zyw a  się w ierzycie li do zgłoszenia

pretensji w ciągu trzech miesięcy:,,
„E L E K T R O S T O D J O

Spółka z  ogr. odp. we 
w  likw idacj1

L w ó w ,  Sapiehy D

A.  D O N A L D . 12)

Krew, dynamit i miłość.
Powieść strasznie sensacyjna.

—  „ C z y  nie m ógłby mi pan, pa­
nie inspektorze, w yjaw ić nazwiska 
zam ordow anej? —  w trącam .

—  „O w szem  —  udziela mi u- 
przejm ie odpow iedzi. —  W yn .L i 
śledztwa, spoczyw ającego w  m oich 
rekach posunęły się już tak daleko, 
że m ogę zadośćuczynić pańskiemu 
pytaniu. O tó ż  zam ordow ana była 
studentką S zko ły  N au k  P o lity cz­
nych, Polka, M arja hrabianka N a- 
końska, niedaw no p rzyb yła  do Pa­
ryża.

—  „W ed łu g  pańskiego w ytraw n e­
go zdania, panie inspektorze, jakie 
m ogły b yć m o ty w y  zb rodni? —  
rzucam  pytanie.

—  „Sądząc z w ielu szczegółów  —  
odpow iada z naciskiem  m ój zn ako­
m ity rozm ów ca, —  kcorych  nieste­
ty , ze w zględu na dobro śledztwa 
podać nie m ogę, m am y tutaj do c z y ­
nienia z m orderstw em  na tle  sek- 
sualnem.

T y le  inspektor D upont.
„W edłu g  zebranych p rzez nas

naprędce inform acyj, zbrodnia ta 
w ygląda n adzw yczaj tajem niczo; nie­
jasną jest rów nież postać ow ej hra­
bianki N akońskiej. Zeznania gospo­
dyni stwierdzają, iz zam ordow ana 
była osobą m łodą, odznaczającą się 
n iezw ykłą inteligencją i pi ęknością. 
Jakkolw iek była zam ożną, bliższych 
stosunków  z nikim  me u trzym yw ała, 
często jednakże opuszczała P aryż, a- 
by, jak tw ierdziła, odw iedzać sw ych 
krew n ych. Stróż dom u zeznał, iż 
k rytyczn eg o  dnia, to jest w  nocy z 
dnia 13 na 14 m ija , opuściła m iesz­
kanie w  tow arzystw ie jakiegoś m ęż­
czyzn y . Stało się to  przed godziną 
12, od tego czasu już nie w idziano 
jej żyw ej. W edług zdania w ładz, kie­
rujących śledztw em , zbrodnia miała 
miejsce ok oło  godzin y pierwszej w  
nocy.

„Ś ledztw o ogrom nie utrudnia 
fakt, iż zw ło k i zam ordow anej zo ­
stały wyniesione i u kryte w  niezna- 
nem miejscu.

„W ogóle  cały ten niebyw ały w

dziejach krym in alistyki w yp adek  o- 
toczo n y  jest nieprzebytem  w prost 
kłębow iskiem  niejasności, tajem nic, 
zn aków  zapytania. K ied y hrabianka 
N akońska w róciia do m ieszkania? 
K to  ją zam ordow ał? Jak się to  sta­
ło, że n ikt nie słyszał odgłosów  stra­
sznej w a lk i?  W  jaki sposób w yn ie­
siono zw ło k i?  G dzie je u k ry to ?  O to  
pytania, które się cisną na spopielale 
przerażeniem  w argi m ieszkańców  
Paryża!

„N ie  w ątpim y jednak, iż zb rod ­
nia, która  postawna na nogi cały 
nasz aparat po licyjn y, zostanie w y ­
jaśniona, naj’bliższe godzin y m ogą 
już przynieść sensacyjne rozw iązanie.

„Z e  swej stron y redakcja d ołoży 
w szelkich starań, aby o w yn ikach  
szybko  toczącego  się śledztwa sza­
now ni C zyte ln icy  byli jaknajw szech- 
stronniej i najszybciej p oinform ow a­
ni".

Lufa z ło ży ł gazetę i zm ru żyw szy  
oko, m ruknął: „B azgrzą... bazgrzą!... 
jak na paryskie pismo, kiepsko ten re­
porter to  napisał...

—  I ciągle inspektor D u p ont i D u ­
pont... —  Usrmechnął się jakoś d ziw ­
nie gorzko , —  a inspektor D u p o n t nic 
nie wie! -—  zaśmiał się z cicha.

Po chwili czo ło  m u się w yp ogod ziło , 
szepnął do siebie:

—  N o , tym  razem  jestem . c a! 
dobrym  tropie! T a k , m im  P1^ | a- 
Jeszcze raz przebiegł w myśli rê oCy, 
cyjn e szczegóły  opow ieści P- 
sk on fron tow ał je z zeznaniem 1 'jjle! 
z przypuszczeniam i inspektora. — 
w szystko  się zgadzało!

A le  natychm iast p o  tym  wy ysZ}i 
dufnej w iary w e własne siłyi P [ J vCić- 
refleksja; ale co  dalej? Jak p °c  
nieznajom ego? Jak się nazyw a- _ . L  
m ieszka? —  nasuwało się p y tanie 
no za drugiem . U*

Zam yślił się głęboko i wsPa 'sWC' 
dłoni, zw iesił głow ę nad szklanką 
go tradycyjnego  czerw onego sre-

Z  głębokiej zadum y w y r w 34 8 ;ech 
b rzysty , ch w ytający  za n erw y s. Jzą- 
kobiecy. O glądnął się i zobaczył sf rj  
cego p rzy  sąsiednim stoliku re ^ y ' 
C ukiera; znajdow ał się w  to*iyn]nh 
stwie szczuplutkiej, m łodej błon 
O boje, wpatrując się w  czerstwą 
sierżanta L u fy , śmiali się swot>° ^  
w idocznie reżyser opow iadał eIn
w arzyszce o rannem , tak  sensaO 
a niefortunnem  aresztowaniu.

Śm iech ten niemile dotknął 
P om ylił się przecież tylko,^ a ^  
„p o m y łk i są lud zk ą  rzeczą" p w *  
niał sobie przysłow ie.
________________________
R ed a k to r odpo« iedzialny: D r. M a rc e li -

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 wiersz m ilim etrow y 1-szpaltow ej kolum ny 8 ‘ łam ow ej w ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem ) 15 gr. —  za 1 w iersz m ilim etrow y J-szpaltow y ^  jc4 
4-łam ow ej w nadesłanem i nekro 'o g ji 40  gr- —  w krom ce, repertuarze, na stronach tekstow ych, w dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych 60 gr- ^ je k s to W * 
50 gr. —  na 1-szej (pod nagłówkiem ) 80 gr- —  drobne ogłoszenia za słow o 10 gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. —  Cała stro n a : ogłoszeniowa 40(1 zl. te • ja - 
600 z L — pierwsza (pod nagłówkiem ) 800 z ł .—  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 5 0 % ,— zam iejscowe 3 0%  droższe. —  Za term inow y druk ogłoszeń W ydaw nictw o nie P -

,D rukarnia Polska", L w ó w , ul. K rasickich 18 a, teł. 29-19, pod zarządem  W ładysław a Germ ana. — N ależyto ść  p ocztow a opłacona ryczałtem -


